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L w ó w  <J. 19. marca.
(Ej: libro doctuzimi. — Mizerne zwycięztwo rzędu w 

(prawie laDdwery. — Reforma podatku gruntowego. — 
Spór belgijsko-francuzki.)

Wiedeńskie organa minialerjalne i niezawi
słe centralistyczne odetchnęły. Spór belgijsko 
franeazki, który zdawał się grozić przynajmniej 
w przyszłości jako  kluczka do zachwiania poko 
ju, jeśli nie do wojny, przyeioha — a zatem od 
padta dla centralistów potrzeba głaskania ludów 
Przedlitawii nie-niemieckich. Już Banbans uie 
konferuje z Czechami, już pisma centralistyczne 
znuwu swemi pi.dlemi szyderstwami i oszczer
stwami miotają n j  Czechów; sprawa landwcry 
została uchwaloną w Izbie niższej w inyśl mili- 
taryzmu, biurokracji i germanizac i — ho to no
wa era u _ a gdy ze Lwowa Oebatte doniosło,
że  n a  w szechn icy  lw ow skiej k ilku  profesorów  
Niem ców, z obawy i w strę tu  n iesam ow itego  do 
polsk iego  ję zy k a  — w niosło n aw et o p rzen ies ie 
nie — o ta k  sobie — w szechnicy lw ow skiej do 
O łom uńca, to ani Debaitel an i żadne inne pism o 
tue potępiło albo raczę/ nie w yśm ia ło  tego  k o n 
ceptu, k tó ry  o ile j e s t  d tik im  i zabaw nym , o ty 
le zarazem  n i  nadto  C harak terystycznym . D la 
tych m  libro doctissimU jest w szystko co iiię-u ie- 
m itck ie , poprostu  animal vile. Mó viroy tli n ie ty l- 
ko o p ro feso rach .

Z w ycię/.tw o, jak ie  rząd odniósł w Izbie po
selskiej R ady  p ań s tw a  przy  g ło sow an iu  nad u- 
ataw ą o obronie k r a jo w e j , bynajm niej nic je s t 
ńw ietnem . Większość przew ażyło  sa led w ie  14 
głosów na stronę m in isterstw a. N ieliczne, szcze
rze  liberalne żyw io ły  n iem ieckie z łączy ły  się  z 
autono*»i8t*m * p rzeciw  rządow i. N iezaw isłe dzien
n ik i w iedeńskie z a p a tru ją  się  na spraw ę te j nsta- 
w y w spuadb, k tó ry  już sam  p rzezsię  je s t ro d z a 
jem  złej w różby  d la  dzisiejszego gab in e tu . Wt«n«r 
Oórtm  powiada: „Jakkolwiek sm utny obrót
wzięła ta spraw a, m e przyw iązu jem y do niej 
wielkiej wagi, bo przyzw yczailiśm y się  czynności 
„m ieszczańskiego m in is te rs tw a- i reprezentacji 
państw a u w ażać ja k o  u .ec*y  prow izoryczne, któ 
ra  n leguą grun tow nym  ztpiaeom  w sk ą jek  przy
sz łych  w ypadków .- T a g  piszą lib e ra ln y  dzjenuik 
niam iefku

M inister finansów  n a leg a  fla k o m is ją  p o d a j 
k o » ą ,  by sp raw ę  reform y podatku g run tow ego  
w niosła jeszcze n a  obecnej seąji R ady państw u. 
Ż yczenie to p an a  m in istra  nie będzie podobno u- 
w zg łę d a io n e , bo N ie p c y  ęątn i spr^COiTiają się 
częściowej reform ie poda/tkowej.

Jak gję pukazuje z artyknłów  Memoriał diplo- 
n atiq**, Patrie i Public, rząd Francuzki wynalazł 
sp o s ó b  załatwienia sprawy kolejowej z Belgią w 
jak najkrótszym czasie i bez wywoływania burzy 
w Earopie. Dzienniki pólurzęlowe francuzkie nic 
omieszkają przedstawić tę sprawę jako  nowy i 
bardzo wielki trynmf polityki Napoleona III,, ja 
ko dowód potęgi fraucuzkiej i wielkiego wpływu 
Frimeji na zewnątrz. W istocie, rzecz jest bar
dzo małej w ag i, ale rząd tuileryjski potrzebuje 
w tej chwili reklamy, i popisuje się pr/.ed wła 
8nj uu narodem tem, że go się boi Belgia, i te  
p Bismark nie śmie mięszać się do tego.

Stronnictwa polityczne w Galicji.
(Odpowiedź Dziennikom Poznańskiemu).

Dziennik Poznański umieścił niedawno cha
rakterystykę stronnictw politycznych w Galicji, 
zawierającą obok irafnycp Sp08trzeżeń pomyłki i 
niedokładności, które obowiązani jesteśmy spro
stować i uzupełnić, ażeby 0pinii publicznej w 
^ielkopolsce nie zostawić w błędzie co do za
patrywania się na stosunki w Galicji.

Czyniąc to, oświadczamy z góPyi | e nicma- 
my bynajmniej zamiaru rozpoczynać polemiki z 
Dziennikiem P o znańskim , bo jesteśmy przeko
pani, łe  błądzi on tylko w skutek nieznajomo
ści naszych stosunków , łatwej do w y b ^^en ia , 
jeieli uwzględnimy brak bliższych i ściślejszych 
stosunków miedzy krajem naszym a w. księ
stwem Poznańskiem.

W edług Dziennika Poznańskiego, kraj nasz 
dzielić się ma na dwa stronnictwa , z których 
jedno dąży zwolna, z większem umiarkowaniem,
0 ile możności bez zrywania z rządem i za po 
średnictwem legalnej reprezentacji k ra ju , t- J- 
sejmu i delegacji, do pozyskania autonomii na 
wzór Kroacji Stronnictwo to pragnąć ma prze- 
dewszystkiem powrotu do namiestnictwa hr.
Gołuchowskiego.

Drugie stronnictwo, gorętsze, potępia zbyt 
powolne środk i, gromi brak energii delegatów,
1 niezadowolone z ich polityki, własną zabiegli- 
wością (!) usiłuje zdobyć to , czego oni wywal
czyć dotąd nie potrafili. Stronnictwo to nie 
chce mieć hr. Gołuchowskiego namiestnikiem, 
uważając czynność jego na tej posadzio jako 
sprzeczną z interesami narodowemi.

Pierwsze z tych stronnictw reprezentowa
łe m  być ma w dziennikarstwie p n ez  Czas i

Gazetę Narodową , drugie przez Kraj i D zien
nik Lwowski.

Gdyby zadaniem naszem mogło być bada
nie ostatecznych pobudek działań politycznych 
w kraju naszym, i odsłanianie tajemnic zakuli
sowych, musielibyśmy z góry odrzucić przyjęty 
przez Dziennik Poznański i rzeczywiście na po
zór istniejący podział kraju naszego na dwa 
stronnictwa, jedno umiarkowane, a drugie skraj
ne. Musielibyśmy powiedzieć, że obok stron
nictwa moskiewskiego i centralistycznego, istnieje 
w kraju naszym tylko jedno stronnictwo — pol
skie, szczerze pragnące polepszenia doli k ra ju , 
i że obok tego polskiego s t r o n n i c t w a  
istnieją jeszcze różne k o t e r  j e polskie, które 
wyzyskują na swoją korzyść święte i wzniosłe 
hasła narodowe, dla których umiarkowanie i 
brak umiarkowania są tylko dwoma różnemi 
drogami do osiągnięcia wpływu ną sprawy pu
bliczne, popularności u nierozważającego rzeczy 
tłumu, do dopięcia, jednem słowem, celów, nie- 
mającyoh żadnego związku z dobrem powodze
niem kraju i interesów narodowych. Gdybyśmy 
się mogli wdawać w wyjaśnienia tego rodzaju, 
pokazałoby się może, dlaczego nieraz ludzie, n a 
leżący mby do skrajnego, bardziej opozycyjne
go stronnictwa, mają więcej osobistego wpływu 
i znaczenia w wysokich sferach rządowych, niż 
ludzie, przyznający się do umiarkowanego spo
sobu myślęnia. Pokazałoby się, dlaczego nieraz 
najgłośniejsi wyznawcy zasad demokratycznych, 
zasad równości i wolności, łączą się i zaprzy
jaźniają ściśle ze zwolennikami wyobrażeń feu
dalnych i klerykalnych.

Ale takie wyjaśnienie przedmiotu musiało
by nas zaprowadzić do dotykania Jkwpstyj oso
bistych , których tembardziej dziś unikać pra
gniemy, że zamiarem naszym jest jedynie wy- 
jtazad pomyłki Dziennika Poznańskiego co do 
istoty stawianych u nas programów, i co uo 
sposobów ich przeprowadzania.

Słusznie powiada Dziennik Poznański, że 
większość naszego kraju, a przynajmniej więk
szość niezmierna wykształceftszych klas ludno
ści, dąży do uzyskania takiej mniej więcej au
tonomii, jaką ma Kroacja, na drodze umiarko
wania i bez pominięcia istniejących de facto 
czynników legalnych. Ale mylnem jęęt, ażeby 
zwolennicy umiarkowanego sposobu postępowa
nia uważali powrót hr Gołuchowskiego na po
sadę namiestnika jako rzecz p r z e d e w s z y s t -  
k i e m pożądaną. Wprawdzie, gdy żądania kra
ju  co ao reform ustawodawczych i administra
cyjnych w duchu autonomicznym będą speł
nione, hr. Gołuchowski niewątpliwie powołanym 
być musi do pełnienia ważnych i najważniejszych 
funkcyj administracyjnych — ale okoliczność 
ta nie będzie nawet pąjważpiejszem n a s t ę p 
s t w e m  odniesionego zw ycięztwa, tem mniej 
tedy mogłaby być uważaną jako jego z a d a 
t e k .  Wprawdzie działalność hr. Gołuchowskiego 
na posadzie namiestnika każdem u, dobrze ze 
stosunkami krajowemi obznajomionernu, i zdro
wo rzeczy pojmującemu, musi wydać się s to 
kroć korzystniejszą dla interesów kraju i naro
du, niż działalność p. Possingera, bo hr. Gołu
chowski mimo wszelkich czynionych mu zarzu
tów jest mężem, reprezentującym jakiś program 
polityczny, a p. Possinger jest tylko urzędni
kiem, odbierającym i ślepo pełniącym nietylko 
rozkazy, ale nawet najtajniejsze życzenia i my
śli pp. Giskry, Haęnera et comp. Ale z tęgo 
nie wynika jeszcze, by zmiana w prezydjum 
namiestnictwa mogła komukolwiek wydać się 
p r z e d e  w s z y s t k i e m  pożądaną, jak to tw ier
dzi Dziennik Poznański. WypĄwiędzjęJj^ęiy nie
dawno nasze przekonanie, i e  sam hr. Gołu
chowski nie przyjąłby dziś posady namiestnika 
bez obszernych ustawodawczych i administra
cyjnych koncesyj, udzielonych jednocześnie kra
jowi, i mniemamy, że nikt niema prawa wąt
pić o tem. W  naszem zaś imieniu i w imieniu 
wszystkich ludzi dobrej woli i wiary w kraju 
naszym zastrzegamy się przeciw mniemaniu 
Dziennika Poznańskiego, jakobyśmy p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  pragnęli tej lub owej zmiany 
w „szematyzmie" urzędów i władz galicyjskich. 
P r z e d e w s z y s t k i e m ,  zgodnie i  uchwałą 
sejmu z września r. z., żądamy rządu krajowe
go, odpowiedzialnego sejmowi krajowemu, a gdy 
tryskam y tę koncesję, stanie i stanąć może na 
czele tego rządu ten tylko , kto będzie miał 
większość sejmu za sobą.

Drugą pomyłką Dziennika Poznańskiego, 
jest to, jakoby stronnictwo -gorętsze* —  'p o 
tępiając zbyt powolne środk i, i gromiąc brak 
energii delegatów, w ł a s n ą  z a b i e g l i  w o ś c i ą  
usiłowało zdobyć to, czego oni wywalczyć do
tychczas me zdołali.* Twierdzenie to jest tem 
mylniejszem, ie  Dziennik Poznański odnosi je 
widocznie do działalności politycznej dr. Fran
ciszka Smolki i do artykułów dziennika, który 
dr Smolka polecił swoim przyjaciołom polity
cznym jako wyrażający własne jego zdania i 
zamiary.

Dr. Smolka potępiał wprawdzie zbyt po
wolne środki, ale nie gromił nigdy delegacji, 
owszem, uniewinniał i pochwalał nawet jej 
działalność od r. 4867  — 1868, a ponieważ do
tychczasowa jej działalność w r. 18 6 9  była 
tylko dalszym ciągiem daw niejszej, więc ten 
mąż stanu, jeżeli zechce być konsekwentnym, 
nie może i teraz • gromić" delegacji,

Cp się tyc?y dzienników krajowych: śm ie
my utrzymywać, że żaden tak często, tak sil
nie i na tak słusznych podstawach nie zarzu- 
eał delegacji braku energii, jak Gazeta N aro
dowa, i że artykuły innych dzienników były 
tylko powtórzeniem i niedokladnem streszcza
niem tego, cośmy przytaczali przeciw czynno
ściom delegacji. Tem samem upada zdanie 
Dziennika Poznańskiego, identyfikujące przeciwni
ków postępowania delegacji z przeciwnikami 
ogólnego program u, przez sejm i kraj przy
jętego. *

Nakoniec, niech nam wolno będzie zapy
tać, gdzie i kiedy objawiła się ta * własna* *a- 
biegliwoóć- takzwanego -gorętszego- stronni- 
otwa w celu wywalczenia te g o , czego delega
cja zdobyć nie zdołała? Czy przysporzyli spra
wie narodowej choć jednego wyznawcę w kra
ju? Czy, głosząc zasady demokratyczne, uczy- 
HłU cokolwiek dla zagojenia jątrzących się cią
gle naszych ran społecznych, dla uśmierzenia 
nieszczęsnego antagonizmu między chatą a dwo
rem na wsi, między inteligencją, a nar r£o%tjv 
takzwanum mieszczaństwem w miastach? Nie! 
Krzykpgli parę razy, że mamy rządy s z l a c h e 
c k i e ,  poruszyli dżinie instynkta mas wołaniem, 
że szlaohla je obdziera, oburzyli temi nonsen
sami przeciw sobie klasy posiadające i wy
kształcone, sprofanowali i podali w pośmiewi
sko samą nazwę demokracji —  i oto cała ich 
-własna zabiegbwość.« A gdy własna ich jało- 
wość i własne bezsensa nawet liczbę czynnych 
rzeczywiście uczestników Towarzystwa demo
kratycznego we Lwowie zredukowały do 40, 
podnieci krzyk przeciw kronikarzowi Gazety, 
że i oh lży, że ich —  obśmiesza! Obśmieszyć 
skutecznie i zaszkodzić obśmieszeniem można 
tylko temu, kto stał się rzeczywiście śmiesznym, 
nic nieznaczącym, pozbawionym zdrowej lo- 
iki i zdolności do odgrywania roli publicznej. 
Niech kto spróbuje obśmieszyć Kościuszkę, Wa- 
shiogtopa, Garibaldego! Niech kto spróbuje ob
śmieszyć zasadę równości wobec prawa, zasa
dę wolności zumienia! Skromniejsze bez wąt
pienia są nazwiska Ziem iałkowskiego, Gołu
chowskiego; mniej szczytnym, jako teorja , jest 
progrąm sejmowy z r. 18 6 8  —  a jed n ak , gdy 
ludzi tych i ten program usiłowano obśmie
szyć, i to nie bez dowcipu, czyniono, to bezsku
tecznie! Nie obcy dowcip zabija ludzi, porywa
jących się do grania roli publicznej, ale własna 
ich jałowość i lekkomyślność. Takzwane przez 
Dziennik Poznański -gorętsze" stronnictwo ga
licyjskie jest sm utnym , ale bardzo oczywistym 
dowodem tej wielkiej prawdy.

Po tem, cośmy powyżej powiedzieli, odpa
da potrzeba zbijania klasyfikacji dzienników ga
licyjskich w Dzienniku Poznańskim■ W  Galicji 
śmianoby się z te g o , ktoby kładł Czat w je 
dnej linii z Gazetą Narodową. Podczas obrad 
sejmowych w r. 1 8 6 8  i po uchwaleniu rozo- 
lucyj, Czas nie taił się z przesadnem swojęm 
umiarkowaniem, — dla pisma tego program sej
mowy idzie zbyt daleko, podozas gdy Gazeta 
uważa go tylko za najskromniejsze minimum  
żądań kraju. Czas przeciwnym jest powiększe
niu wpływu ludności miejskiej na ustawo
dawstwo krajowe; Czas nie kryje się z tem, łe  
pragnie, by władza świecka w wielu rzeczach 
ulegała kościelnej —  a Gazeta niemniej stanowczo 
i otwarcie broni wyobrażeń demokratycznych i 
postępowych. Go się tyczy Kraju, nie miał on 
jeszęze ąposobnęści dow ieść , że jedyną zasadą

jego kierowników nie j e s t : *óte to i , que je  
m'y m e t t e D z i e n n i k o w i  Lwowskiemu <.aś wy
świadcza kolega Poznański zbyt wiele zaszczy
tu, jeżeli go liczy do jakiego stronnictwa i 
przypisuje mu jakikolwiek program. Jest to so
bie zabawka publicystyczna, czasem trochę nie- 
przebierająca w środkach, służąca do zabicia czasu 
młodym ludziom, którzy kiedyś wezmą się może 
do pożyteczniejszej pracy.

Mamy nadzieję, że Dziennik Poznański 
obznajomi czytelników swoich z główną treścią 
wyjaśnień, któreśmy powyżej poczynili co do 
stanowiska stronnictw w Galicji, i mniemamy, 
że powinien to uczynić dla zachowania tej o- 
pinii bezstronności, której dotychczas tak s łu 
sznie używa.

Korespondencja Gazety Narodogrąj.
F lo re n c ja  dnia 12. marca.

W numerze Gazety Narodowej z d 26. lutego 
podaliście list ks. Mikoszewskiego do Ojca św. we
dług dziennika włoskiego I I  Diriuo. Ksiądz Miko 
szewski wyjechał już z Włoeh i udał się do 
S&wajearji Dla uzupełnienia wiadomości w  tej 
sprawie , Która tak mocno nietylko uaa tu  wy
gnani u, ale mocniej jeszcze was w krają obchodzi, 
przesyłam wam jeszcze kopię pierwszego listu, 
który ks. Mikopzew.ąki je W M  Pff-Sd PW ®  JT ¥  
Diritto umie3zczoqym, jyyyjałdo p‘ąpieta.

List ten pierwszy brzmi w dosłov?aem, an- 
tentycznem tłum aczenia:

„Ojcze Święty 1
„Niżej podpisany wygnaniec, hapłąp kFt0,i‘ 

cki z Polski, kanonik honorowy i proboszcz Ż e
laznej z arcnidyecezji warszawskiej pktadając W a
szej Świątobliwości swoją najgłębsze aszauowa- 
nie, przsdstąwia co nsstępn je:

„W roku 1864, przed prześladowaniem Mo
skwy przymuszony opuścić ®ói kraj, pracowa
łem na wygaapiu ju t to w Europie, ja ito  w 
Ameryce dla alżpąia niedoli mojch współbraci 
wygnańców. Bóg moim nsilonaniom blogośławtt, 
gdyż na m ą# reoe przyjaciele Polaki złożyli o- 
koło 150.000, które łozdzlę|ilem uugbą Mo
dnych — a w paździęrnfka n u c  zeszłego ztfająe 
rachunki ^ funduszów zebranych i wydf(t^ów 
przed delegowanymi komitetu pomocy naukowej, 
założonego w Paryża, pozostałość, będącą w mo
ich rękach a wynoszącą około 31.0ÓC przesła
łem do tegoż komitetą, którego celem jest wspie
ranie młodych emigrantów, pragnących się kształ
cić w szkołach pnbiiczpych-

„Liezne dowody uzw oia mej praey ze strony 
pojedynczych osób i towarzystw emigracyjnych 
świadczą, te  zasłużyłem aobie na wdz^czność 
moicb współbraci. Nadto najcblnbaiejśse św ia
dectwa biskupów wszystkich krajów, w których 
przebywałem, są dowodem meg- postępowania 
niczem nienagannego.

„W ostatnich dniach przed przybyciem mo- 
jem do Rtymu Zostawałem w Genewie przy bo
ku dostojnego biskupa Mermillod, który listem 
swoim do Jego Eminencji kardynała Barnabo naj- 
chlubniej mnie polecił.

„Z radością wjeżdżałem do tego Świętego 
Grodu po raz pierwszy, z projektem udania się 
na misję, wraz z kilkoma innymi kolegam i, w 
kraje słowiańskie, jeżeli to podoba się najwyższej 
władzy kościoła.

„Jego Eminencja kardynał Barnabo jak naj- 
łaskawięj mnie przyjął i na moje żądanie polecił 
muie pismem swojem do wikarjatu w cela otrzy
mania pozwolenia odprawiania mszy św. Lecz 
ta, jak ie  byłem zdziwiony i zasmucony, gdy mi 
odmówiono adzielić żądanego pozwolenia ! Na* 
próżno chodziłem wiele razy do Jego Emineneji 
kardynała wikarego i urzędników wikarjatu, aby 
przejrzano moje doknmenta, objaśniono mnie o 
powodach tak surowego ze mną postąpienia i 
pozwolouo mi wytłumaczyć się i wyjaśnić to po
łożenie zawiłe, które, jak  naturalnie sprawi
ło mi wiele przykrości, tem bardziej, te  w Rzy
mie jako kapłan i wygnaniec spodziewałem się 
znaleźć sympatię * protekcję. Lecz wszystkie te 
zaęhody zostały bez skntkn, gdyż Jego Eminen
cja kardynał wigary ńtie raczył mnie przyjąć «ni 
mnie udzielić żadnego wyjaśnienia.

„Niemogąc otrzymać sprawiedliwości, ośmie
lam się udać z prośbą najpokorniejszą doW asząj 
Świątobliwości, peleb ufności w Jego isskawość.

„Nie tajao mi też jest, z jakiego JroUł**wy- 
kle pochodzą tajemne skargi na Polaków- 
nieprzyjaciel narodu polskiego i duebowianstwa, 
zgromadzenie 0 0 .  zmartwychwstańców które się 
nazwało polskięm -  i kilko inhyćb intrygantów 
zamieszkałych w Rzymie, ktotych P°l*k* o 'g  J 
nie widziała w kole swoich obrońców: już wie
lokrotnie usiłowali oczernić i jpotwarzyćpolskicL 
patrjotów — pdtępiałi i potępiają szlachetne dą
żności ludu i wzięli sobie za zadanie przez dręgi 
kręte, sekrutne, szkodzić i zdyskredytować księży 
katolickich Poiski przed dygnitarzami kościoła 
rólnyeŁ krajów: a mianowicie woDec kurji rzym
skiej.

„Rzecz ta jest, de dominio publico: liczne ofia
ry ich zemsty, — opinie ich, wypowiadane w



o

różnych pismach, zgodne z życzeniem zaborców 
naszej ojczyzny, a zupełnie przeciwne niepodle
głości narodu, — potępiania, rzucane na nich 
przez najwyższą władzę narodową, przez ducho 
wieństwo polskie v. kraju i na em igracji, ją k °  
‘.aż przez ogól wychodźtwa polskiego.- — są najja 
-yniejszym dowodom ich przewrotności.

„ Z  tego względu, Wasza Ś w i ą t o b l i w o ś ć  po
zwoli mi powiedzieć jedno słowo, które mi dyk
tuje sumienie, miłość św. kościoła i mojej ojczy
zny. Jeżeli w obecnym czasie jest pewne osłabie
nie w Polsce do świętej wiary rzymsko-katoli
ckiej — jeśli znajdują się pomiędzy wychodźcami 
obojętni, a nawet tacy, którzy pogardzają kościo
łem, zapisując się pod sztandar beznożności : lo 
jedynie dlatego, że widzą 0 0 .  zmartwychwstań 
ców, z jednej strony szydzących z uczuć narodo
wych i z togo wszystkiego co jest święte dla na- 
rodn męczeńskiego, a z drugiej strony ubogaco
nych gioszem biednych, odzianych pewną powa
gą i zamieszkałych w Rzymie, gdzie sobie przy
właszczyli prawo reprezentowana sprawy poi- 
sklej i wszelkie^ interesów dotyczących Poiski 
wobec knrji rzymskiej.

„Usun Ojcze św ięty , fatalny wpływ tego 
zgromadzenia — a nawrócisz wielu obojętnych 
Jnb nieprzyjaciół kościoła do św. wiary katoli
ckiej. Błagam Cię o to  Ojcze święty, w imię Poł
gaj — której miałem honor być jednym z jej 
reprezentantów w dniach świeżej walki z tyra
nem naszej ojczyzny i prześladowcami naszej 
religii.

„Co się tyczy mojej osoby, prosię Cię naj 
pokorniej Ojcze święty, byś polecił przejrzeć mo
je  doknmenta, które jak  najlepiej świadczą o 
moim charakterze — i kazać mi wydać pozwo
lenie, bym mógł odprawiać mszę na tern miejsca 
świętem, gdzie przybyłem na kilka dni dla speł
nienia mego wotum, które oddawna uczyniłem.

„Z najgłębszem uszanowaniem błagając W a
szą Świątobliwość o błogosławieństwo apostoł 
skie dla ranie i dla moich współbraci wygnań
ców — zostaję

najpokorniejszym i najposłnszniejszym 
synem i sługą

K, Karol Mikoszewski.
Rzym dnia 27. stycznia 18e&.“

R o z p o rz ą d z e n ie  m in is t r a  w y z n ań  i o św ia ty  
z d. 8. m a rc a  1869. 

względem świadectw dojrzałości osób, należących 
do krajów reprezentowanych w Radzie państwa, 

uzyskanych po za obrębem łych krajów.
Osoby, należące do krajów reprezentowanych 

w Radzie państwa, mogą w ogóle poddawać się 
egzaminowi dojrzałości skutecznie tylko w za 
kładzie, znajdującym się w tych krajach.

Świadectwa dojrzałości, uzyskane przez te 
osoby w zakładzie zagranicznym, mają być za
tem w zakładach krajów  w Radzie państwa re 
prezentowanych uważane jako nieważne, jeżeli 
minister oświecenia wyjątkowo nie pozwolił u- 
ciniowi złożyć egzamin, lub jeżeli później nie 
nznał świadectwa jako ważne. Homer w. r.

(Rozporządzenie to wymierzone przeciw św ia
dectwom dojrzałości, wydawanym przez gimnazja 
węgierskie).

Czynności Rady państwa.
171. p o sied zen ie  Izby po«oli»kiej z dnia 16. 

m arca.
Dalszy ciąg rozpraw nad ustawą o landwe- 

rze. §§. 1—6. przeszedł bez rozpraw. §. 7., usta
nawiający „pieszą konnicę", przyjęto również po 
zabawnej bardzo rozprawie nad tem , jak  to ei

fiiesi będą lancami kaleczyć nie nieprzyjaciela, 
ecz siebie samych, a skoro dosiędą koni, jakie 

dawać będą kozły na wspomnienie, że mogą wal
czyć także piechotą.

Przy §• 8. wypowiada R e c h b a u e r  swoje 
zdziwienie, że za wnioskiem mniejszości widziano 
ukryty federalizm, urządzanie narodowościowych 
grup i t. p. Tem dziwaczniej przedstawia się to 
mówcy, g d y t właśnie sam rząd pierwotnie pro
ponował podział landwery na ośm okręgów. K u- 
r a n d a  i P r a t o b e v e r a  ostrzegają przed fe 
deralizmeni w armii, a pierwszy jest przerażony 
tem, że Austrja praktykuje tak niebezieczny sy
stem wojskowy w chwili, kiedy Prnsy, Francja i 
Moskwa stoją pod bronią. Nie można według tych 
panów żadną miarą dopuścić narodowościowych 
organizmów wojskowych w Austrji, którą wszy
scy tak radzi by rozszarpać. W e i c b s zbija 
zapatrywanie tych panów, inspirowane widocznio 
przez br. Taaffego, i cytuje przykłady z dziejów 
milicji szwajcarskiej i amerykańskiej, jak również 
wojsk rewolucji (rancuzkiej i węgierskiej, które 
także były milicjami — w których to wojskach 
nie objawił się nigdy dnch prowincjonalny. Przez 
zcentralizowanie osłabiono właśnie armię. Dalej 
m ów i: Jeśli deputowany Kuranda nie pojmuje Po
laków, to musi mu mówca oświadczyć, że Polacy 
są bardzo łatwi Jo  ̂ zroznmieuia. Chcą oni dneba 
narodowego obudzić w landwerze, a duch ten 
będzie potężną tarczą przeoiw nieprzyjaciołom 
od Północy. H o r m u z a k i ,  S k e n e ,  S t n r m  
przem awiają jeszcze w dachu mniejszości, pierw
szego boli tylko to, że według podziału na okrę
gi jest Bukowina tylko przyczepkiem Galicji. P o r 
t e r  tłumaczy swoje nakłanianie się ku wnioskom 
większości. G r o c h o l s k i :  Poseł Hormnzaki 
wspomniał, że połączenie się lewicy z prawicą 
znaczy tyle co połączenie się wolności z uciskiem. 
Nie8pokojem, który panował podczas tej jego 
wzmianki, usprawiedliwiam to, że pan przewodni
czący nie wezwał szanownego posła do porządku. 
Mówca zwraca się następnie przeciw zarzutom 
Knrandy, dotyczącym federalizmu. Między fede- 
ralizmem a centralizmem znajduje mówca jeszcze 
środek, szerokie pole praktycznego pośrednictwa. 
Galicyjskiemu sejmowi zarzucano właśnie ze stro
ny federalistów, że jest on przeciwny federaliz- 
rnowi. D n b s k y mówi z wielką emfazą o „au- 
strjackim sztandarze" i dodaje, że me słyszał n i
gdy o armii węgierskiej, włoskiej, czeskiej, tylko
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0 armii austrjackiej. Ubolewa także nad tem, że 
br. Weichs, który przemawiał za mniejszością, 
zapomniał o t e m , iż sam służył austrja
ckiej armii. H a n i s c h wnosi, aby nstawę ode
słano napowrót do Wydziału do lepszego rozpa
trzenia, nie zostaje jednak poparty. B e u s t  bro-

stanowiska rządowego, Gi o v a n e I l i  również. 
W e i c h s  odpowiada osobiście Dubskiemn, ze go 
tenże zapewne nie zrozumiał, twierdząc, jakoby 
on przemawiał przeciw armii anstrjackiej. Dr. 
S c h i n d l e r  ze zwykłym sobie zapałem dla 
centralizmu, broni raz jeszcze wniosku większo
ści, poczem G i s k r a mówi Izbie wiele starych 
rzeczy ministerjalnycb i frazesów „złotej ery". 
Między innemi zwraca się minister do Potockie
go, twierdząc, jakoby tenże oświadczył, że on i 
jego ziomkowie będą wtedy głosować za tą instytu
cją, jeśli landwera odpowie celom n a r o d o w y m
1 jeszcze dalszym... Na mylny zarzut ten pana 
ministra spraw wewnętrznych, odpowiada hr. 
P,o t o c k i, zasłaniając się stenograficznym pro
tokołem, że nie wyraził się tak, ja k  tego ebee 
pau minister, lecz powiedział wyraźnie „Do u- 
pragnionego cela". Minister G i s k r a  uspra
wiedliwia się, że musiał źle dosłyszeć mówcę 
i przeprasza go. Kończy: „W Anstrji mo
że być tylko jeana armia — auBtrjacka, i jedna 
landwera, która nie może być inaczej zorganizo
waną, ani inną przejęta myślą, jak  obrony pań
stwa i tylko pańsiw a!“ R e c h b a u e r  odpowia
da ministrowi i trafnie zbija małoduszne poglądy 
cemralistów, a nakoniec oświadcza, iż gotów jest 
głosować za pośrednim wnioskiem Sturma. Po 
przemówieniu P e t r i n y jako sprawozdawcy wię
kszości, przystąpiono do głosowania. Upada tak 
wniosek mniejszości, jak i pośredni wniosek Stufr 
ma. S. 8. przyjęto według wniosku większości 
Wydziału. Na pizysrłe posiedzenie, zapowiedzia
ne na dzień następny, d. 10. b. m., odroczono 
dalszy ciąg rozpraw n»d tą  ustawą.

62. p o s ied ze n ie  Izb y  p an ó w  z d. 16. m a rc a .
Po sześciotygodniowej przerwie rozpoczęła 

znów Izba wyższa swoje czynności. H y e w 
imieniu komisji jurydycznej zdaje sprawę z pro
jektu ustawy o zasadach przy przekształcenia praw 
hypotecznych w T yro lu ; H a r t l  o trybunale 
państwowym i o ustawie, regulującej termioa wy
mawiania najmn dla właścicieli domów ; W in  
t e r  s t e i n  o uregulowania stosunku oba połów 
państwa w sprawach stemplowych i opłatowycb; 
N e n m a n n  o układzie pocztowym, zawartym z 
Mołdawą i Wołoszozyzną. Wszystkie te proje- 
kta ustaw przyjęto niemal bez rozprawy. Przyję
to również, jako bardzo pilną, nstawę o pożyczce 
stanisławowskiej. W centrum Izby zasiadał na 
tem posiedzeniu rzadki gość, jak się wyrażają 
dzienniki wiedeńskie — hr. Gołncbowski.

Przegląd polityczny.
A ustrja i W ęgry. Ze stronnictwem deaki- 

stów nie stoi tak świetnie, jakby to mogło wy 
dawać się na pozór. Najlepszym dowodem tego 
je s t list br. Wenckheima, prezesa deakistowskie* 
go centralnego komitetu wyborczego, z którego 
wyjmujemy n stęp : „Ponieważ nasze stronnictwo 
nie chciało uwodzić ludu próżnemi nadziejami i 
żywić w nim ilnzyj, niemogących być ntzeczy- 
wistnionemi, doszliśmy do gorzkiego przeświad
czenia, że nie potrafiliśmy Indu przekonać i dla 
siebie pozyskać. Konstatuję ten objaw bez ubar
wień i bez wszelkich zamiarów ubocznych."

To jest powodem, że coraz uporczywiej po
nawiają się pogłoski o ustąpieniu kilku człon
ków .teraźniejszego gabinetu. Niemal na pewne 
twierdzą, że miuister handln, Gorove, nstąpi, a 
jego miejsce zajmie członek lewicy, Ghyczy; dru
gi zaś członek lewicy, Ivanka, ma zostać mini
strem obrony krajowej, Tekę tędzierzył dotych
czas dodatkowo prezydent ministrów hr. Andrassy.

Z Gyoma telegrafują do Petitr-Lloyda, że 
kandydat deakistów, zięć ministra Eótvoja, Au
gust Trefort, odstąpił od kandydatury, niemając 
widoków utrzymania się przy wyborach.

F r a n c j a .  We francuzkich Izbach wre dalej 
walka z rządem, zawsze zacięta i zawsze jeszcze 
na poln finansów miasta Paryża, chociaż jnż tyl
ko z powodu praw częściowych, jak Daprzykład 
o prawo co do sprzedania części grantów ogro
du Luksemburgskiego i prawo o indemnizację, 
należną miastu za prace, wykonane na wyniosło
ściach Trokadero. Izba a przynajmniej znaczna 
jej część zarzuca miastu, iż oszpeciło i zmniej
szyło dla ozysto finansowych powodów jeden z 
najpiękniejszych w Paryżu ogrodów, ogród Lu- 
ksemburgski, podczas gdy na innych punktach 
a mianowicie na Trokadero milionami opłaca ro
boty, w całem znaczeniu tego wyrazu zbytkowne, 
że zbudowano nikomu nieprzydatne Trokadero 
kosztem 16 mil. fr. — ze względów świeżego po
wietrza, podczas gdy ogród, dający świeże powie
trze — obcinają! P, Pelletan porównał z tego po
wodu rząd do marnotrawnego syna, który dla 
spłacenia długów, na zbytki zaciągniętych, sprze
daje drzewa z dziadowskiego ogrodu. Co najbar
dziej jednak uderza, to że dyskusja bezustannie 
się oddala od właściwego przedmiotu obrad, by 
zbiegać na pole sumarycznych wycieczek prze
ciw rządowi za jego arbitralność, za jego lekce
ważenie prawa, za systematyczne rozszerzanie 
swych attrybucyj. Pp. Pelletao, Sćgris, Thiers, 
Grćvy usiłowali dowieść rządowi, iż on niema 
prawa za pomocą prostego dekretu, t. j. bez ze
zwolenia Izby, sprzedawać własności narodowej, 
do użytku publicznego przeznaczonej. Rząd upie
rał się przy teorji przeciwnej, w końcu ustąpił 
w punkcie faktu, zgadzając się na pozostawienie 
w dawnych warunkach pewnej części grantów, 
odciętych od ogrodu Luksemburgskiego, a które 
p. Haussmann od lat dwóch jnż spustoszył. Mo
wa pana Grćvy, jednego z najznakomitszych i naj
godniejszych szacnukn francuzkich republikanów, 
a który od czasu cesarstwa pierwszy raz głos 
zabrał (w tym dopiero roku mandat na posła 
przyjąwszy), była świetną. Tem.świetniej się w y
dała, że nastąpiła bezpośrednio po buffońskich
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wycieczkach nadwornego błazna większości Izby, 
margrabiego de Pirć.

A nglia . Torysowie , występujący w dość zwar
tym sze,egu przeciw rezolucjom irlandzkim Glad- 
stona, rozoierają jego  ostatnią mowę na rozma
itych zebraniach prywatnych i publiczuych, wy 
dając przytom nietylko sąd o niej, ale zastana
wiając się równooześnie nad środkam i, ażeby 
wniesiony bil nie otrzymał większości głosów. 
W ostatnich dniach przyjmował hr. Derby w Izbie 
panów szlachectwem najstarszy, celniejszych człon
ków stronnictwa konserwatywnego. Jeden z tych
że, lord Stafford Northcote, wyznał, że w po
dziwianie wprawiła go płynna i pełna dosadno- 
ści wymowa pana Gladstona, ale w tym samym 
stopniu dreszcz go przejmował, gdy posłyszał, z 
jak ą  obojętnością mówił prezes gabinetu o środ
kach przeprowadzenia swego biln. Bez silnej 
opozycji nie obędzie się bez wątpienia ze strony 
partji torysów, ale bądź co bądź, mogą oni tylko 
zwrócić uwagę na trudności przeprowadzenia re- 
zolucyj pana Gladstona, lecz nie będą mogli 
podać w wątpliwość ich konieczności a najmniej 
pobić je  przy głosowaniu. W szystkie ich zacho
dy, o ile można sądzić z obecnego położenia rze
czy, skończą się jedynie na bezskutecznej pro- 
testacji.

Jeżeli kwestja kościoła irlandzkiego będzie 
najważniejszą na oneeuej sesji parlamentu, to 
przynajmniej nie jedyną, która będzie w wyso
kim stopniu zajmowała trzy połączone króle
stwa. Pan Gladstone zamyśla nadto o grunto: 
wnej reformie wydatków publicznych, szczegóło
wo zaś o zredukowaniu budżetn w ojskowego, 
nadto o reformie wyborczej i szkół publicznych.

Reforma elementarnych szkół angielskich, 
zapowiedziana bilem wniesionym w Izbie niższej 
przez posła Forstera, miała zapowiadać, jak  się 
ogóluie spodziewano, radykalną zmianę. Tym 
czasem pan Forster, jeżeli nie pragnął być ra
dykalnym w tym względzie, to zapewne okazał 
się bardzo praktycznym, i wystąpił z projektem 
nie ażeby poddać pod nchwałę olbrzymie pomy
sły, które z trudnością dałyby się wykonać, ale 
aby zaradzić najpietwszyiu potrzebom publi
cznego wychowania. Wiadomo, że szkoły w An 
glii ni6 są wcale tak rozwinięte jak w Niem 
czech, jakkolwiek wysoki stopień rozwoju eko
nomicznego wymaga ich także lepszego udosko
nalenia. Szkoły angielskie wystarczają pouiekąd 
klasom najniższym i najwyższym, sposobią bo
wiem dostatecznie i odpowiednio młodzież tych 
stanów do ich zajęcia. Atoli nie wystarczają 
one wcale dla klas średnich, które pracują po 
warstatach i fabrykach, wymagających pewnej 
zuajomośct a przyuajmniej ogólnego wyobrażenie
0 prawach przyrody, mianowicie o fizyce, che 
mii, mechanice. Im więcej rozwija się przemysł an
gielski tak pod względem intensywnym jak ekstensy
wnym, tem większa daje się cznć potrzeba w kla
sach przemysłowych odpowiedniego wykształce
nia elementarnego. Zdaniem p. Forstera, obecne 
szkoły miejskie są jeszcze niedostateczne i o 
ich formie należy przedewszystkiem myśleć. Ich 
niedostatek dał się czuć jnż od dawna, oddawna 
także starano mn się zapobiedz, wszakże wszel
kie środki, jakich w tej mierze a tyto, jak prasa
1 publiczne wykłady, nie mogły zastąpić w pó
źniejszych latacb tego, Co możnaby osiągnąć ła 
twiej i dokładniej przy lepszej organizacji szkół, 
która jest tem potrzebniejszą, im większego zna
czenia politycznego nabiera klasa przemysłowa 
przez rozszerzenie prawa glosowania.

W ło ch y . Korespondent fljrentyński do 
Triett Ztg. donosi pod d, 11. bm.: „Niedobór na
rok 1869—1870 preliminowany jest blizko na 
300 milionów, co razem z sumą 300 milionów 
na nmorzeme długu bankowego czyni 600 milio
nów. Jeżeliby się jednak ministrowi fiuansów 
powiodło ukończyć interes o dobra kościelne, to 
otrzyma z tego i z zamierzonego opodatkowania 
spirytuozów środki do pokrycia deficytu i do u- 
morzenia długu bankowego. Oczywiście, że w 
tym razie musiałaby być do końca r. 1870 przy
wróconą równowaga w budżecie i wydatki mu
siałyby być zrównane z dochodami, gdyż potem 
nie będzie już środków do pokrycia możli
wych w przyszłości deficytów. Sytuacja taka za 
sługnje tedy bardzo na uwagę. W ciągn przy 
szłego tygodnia ma Izba ukończyć obrady nad 
budżetem ministerstwa marynarki, a potem za
raz po Wielkanocy przystąpi do obrad nad bud
żetem finansów. Obrad tych wyczekuje opozycja, 
aby stoczyć nowy bój z rządem. Na czele opo
zycji będzie i teraz deputowany i były prezy
dent ministrów Lanza, którj uderzył z całą siłą 
na politykę finansową hr.Oambray-Digny, Ataku 
Lanzy nie uważają jednakże za niebezpieczuy, i 
najzaciętsza walka rozwinie się prawdopodobnie 
dopiero przy  obradach nad budżetem minister
stwa spraw zewnętrznych. Los ministerstwa Me- 
□abrea uważają za zabezpieczony, i na wypadek 
gdyby mu dano wotum nienfnośc1, odpowie ono 
niezawodnie rozwiązaniem Izby, a przy teraźniej- 
szem usposobienia krają nie może sobie opozy 
cja życzyć, aby przyszło do tego.

Z iem ie p o lsk ie . Breslauer Ztg. donosi z W ar
szaw y pod dniem 14. bm.: „Kilkakroć już podno
siliśmy fakt, że od czterech lat podatki w Kró
lestwie zostały w czwórnasób, i więcej podwyż
szone, i że jak  dawniej przy rozkładzie ich i 
ściąganiu bardzo łagodnie postępowano, tak dzi
siaj z najwyższą postępują surowością. Mimo to 
jednak skonstatowano nrzędownie, że przychody 
Królestwa bynajmniej me pokrywają wydatków. 
Przychody te i wydatki są wprawdzie wciągnię
te do ogólnego budżetu carstwa, wszelako deficyt 
co do Królestwa jest widoczny i rząd zajęty jest 
obecnie staraniem odkrycia nowych źródeł przy
chodu. Jak  słyszymy, komitet urządzający wniósł 
w tym celu zamienienie podatku wódczanego na 
podwyższony odpowiednio mdatek gruntowy. 
Wspomniemy tn, że do r. 1864 finanse Królestwa 
miewały coroku znaczne nadwyżki, i że wówczas 
skarb Królestwa posiadał w gotówce 14 milionów 
rubli, które odtąd zostały zupełnie wyczerpane. 
Znikło też od czterech lat około 6 milionów rsr., 
które były majątkiem miast Królestwa. — Za

moskwiceniem przyszło n nas zaprowadzenie far- jj
makopei moskiewskiej i połączone z niem pod
wyższenie cen medykamentów o drngietyło co da
wniej. Być może, że w Moskwie, rzadko zaludnio
nej i mało loków używającej, owe ceny wysokie 
są słuszne — ale cóż powiedzieć na to, gdy w 
kraju, posiadającym tak wysoko rozwiniętą kul
turę, pominięto względy zdrowia i zaprowadzono 
przepisy, które muszą tu ciężką wyrządzać 
szkodę!"

M o sk w a. Moskale nie mogą jeszcze opa
miętać się z wrażenia, jak ie  na nieb wywarł re 
zultat sporu tnrecko-greckiego. Gdyby mysz ko 
towi, z łap dla igraszki wypuszczona, zamknęła, 
nie mógłby więcej być osłupiałym. Moskowskie 
Wiedomosti uznają teraz jako  będące na czasie — I 
przypatrzyć się bliżej ogłoszonym przez ks. Gor 1 
czakowa dokumentom w sprawie greoko-tureckiej, 
i wyciągnąć z nieb dla siebie pewne nauki. W y
nik tego przypatrzenia się jest, według Mo*k. 
Wied. następujący: Przedewszystkiem z tej już
załatwionej kolizji wypływa „pardzc ważny fakt", 
że w Moskwie z góry poznano bardzo dobrzo 
stan rzeczy. Tnreckie ultimatum bowiem było | 
widocznie zamachem, oddawna przez Turcję prze- j 
ciw Grecji przygotowanym, i Moskwie chodziło j 
o to, aby zamach ten jak najśpieszniej wyzyskać 
na korzyść Grecji. W tym względzie Moskwa 
zrobiła wszystko co tylko mogła. Ale tak jak  
rzeczy stały, Moskwa nawet z bronią w rękr 
nie mogła ocalić Grecji. Byłaby na plac boju 
przybyła za późno i swoją interwencją zbrojną 
tylko powszechną wojnę wywołała. A więc nie 
pozostawało nic innego, jak tylko co rychlej spro- [ 
wadzić porozumienie europejskie i zbiorową ak 
cję mocarstw. W pierwszym wypadku byłaby Mo- j 
skwa stała sama jedna wobec mocerstw zachodnich, 
a zatem pomyślniejszą wydawało się gabinetowi j 
petersburgskibmo konferencja europejska, w któ
rej jak łatwo było można przewidzieć, nie była
by odosobnioną; zapewne niektóre mocarstwa by 
łyby jednego z nią zdania i popierały Moskwę 
skutecznie. Juśoić na Anstrję i Węgry Moskwa 
liczyć nie mogia, bo są oue najbezpośredniejszy- 
mi przeciwnikami Moskwy w sprawie wschodniej. 
Włochy zaś nie posiadają na tyle siły i nieza 
wislości, aby miały politykę seiśle określoną i I 
stalą; w ogóle mogą Włochy w sprawach euro
pejskich odgrywać tylko rolę trabanta innego wiel
kiego mocarstwa, a tom mocarstwem trudno aby 
była Moskwa, zbyt mało z niemi w bezpośrednim 
zostająca stosunku. Wszelako oddawna Moskwa 
przyzwyczaiła się jednomyślność swą z P rusa
mi uważać z góry za rzecz zapewnioną. W 
razie starcia się jakiego Prac z Francją było 
dla każdego pewnikiem samo przezsię rozumie 
jącym się, ze Moskwa stanie po stronie Pras. A 
zatem mogia i Moskwa liczyć na „dobre nsłngi" 
Prus na konferencji, a prawdopodobnie byłoby 
się w razie potrzeby udało Prasom przyciągnąć 
Włochy na stronę Moskwy. Wtedy byłyby głosy 
po oba stronach równe, i Grecja nie zostałaby 
wykluczoną z konferencji, albo i Turcja została
by zarazem wykluczoną. Niesiety, stało się ina
czej. W zawiązanych rokowaniach pokojowych, 
z rafinowaną grzecznością prowadzonych, njrzała 
się Moskwa nagle odosobnioną, jak w krwawej 
wojnie 1853 do 1855 r. Reprezentanci mocarstw 
rozbierali sprawę na konferencji jak najlepsi przy
jaciele, ale zaraz od poezątkn mogła Moskwa doj
rzeć, że stałaby s a m a  j e d n a  przeciw c a łe j  
E n r  o p ic . A więc nie pozostawało nic innego, 
jak  mający zapaść wyrok na Grecję złagodzić i 
wraz z innymi podpisać. Grecja musiała ustąpić 
wobeo woli Europy, a między skazującymi ją  sę
dziami widziała nawet Moskwę. Grecja poniosła 
ciężką klęskę, a Turcja ujrzała się podniesioną 
do stopnia wielkiego mocarstwa. „Tak więc k re
dyt Moskwy na Wschodzie zachwiał się mocno"— 
kończą Moskiews/cit Wiedomotti artyani ten, który 
widocznie skierowany jest przeciw Moskwie.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Przy komplecie 60 obecnych uchwaliła wczo

raj nasza Rada bez dyskusji rozpisanie nowych 
wyborów na zasadzie ustawy z r. 1848. Po za 
padłej wszakże tej uchwale stopniał nagle kom
plet do niezbędnej cyfry 51, i to dało niebawem 
powód do zabawnego nieporozumienia. Na proś 
bę p. Zygmunta Sidorowicza , pobierającego już 
przez 5 lat stypendjum rocznych 500 złr. na wy
kształcenie się w sztuce malarskiej (we Wiedniu), 
sekcja wniosła, aby mn jeszcze na rok jeden po 
zostawić to stypendjnm dla dokończenia studjów. 
Szaman A ugust. sprzeciwił się temu i wniósł, 
aby odmówić; Śląski zaproponował dać wyjątko 
wo na rok jeden, ale pod warunkiem, żeby Si- 
dorowicz pojechał za g ran icę , a nie siedział 
w Wiedniu. Wbrew regulaminowi pan prezes 
poddał negatywny wniosek Szamana pod głosowa
nie : 2 3 głosów zanim , więc mniejszość; wniosek 
sekcji zyskał 21 głosów, więc także mniejszość; 
za poprawką Śląskiego powstało zaledwie 7—10 
głosów. Więc właściwie żadna nie zapadła u- 
chwała. Zakłopotanie wielkie, co tu ro b ić ! T łu
maczą niektórzy, że p. Lewakowski, jako k re
wny petenta nie może głosować, a ponieważ jest 
tylko 51 obecnych, więc niema kompletu. Le
dwo wytłumaczono, że komplet j e s t , bo wraz 
p. Lewakowskim jest 51 obecnych, a Lewaków 
ski tylko n ie  g ł o s u j e .  Przy powtórnem tedy 
głosowaniu wniosek sekcji upadł.

Ponieważ zaraz potem p- Szumann August 
wyszedł, i mimo pogoni, wysłanej przez gospo 
darza Rady, p. Dąbrowskiego, nie wrócił, przelu 
posiedzenie musiało się rozwiązać.

K r o n i k a .
— W  k asy n ie  m tcHzezapskiem  odbędzie się jutro 

wieczór doroczne ogólne zgromadzenie. Życzyćby nale
żało, by pp. członkowie Zgromadzili się jak najliczniej 
przy tej sposobności.

— D ziś wieczór o godz. 6‘/> w sali ratuszowej od
będzie się posiedzenie Towarzystwa technicznego. Wy-
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kładać będą ■. p. prof. Maszkawoki o mŁ^zynaob gazo
wych, p. naamz. Resaig o przekopie Snezkim. — Na 
zeazłotygodniGwem posiedzeniu zajęły mocno wykłady 
Pp' Myszkowskiego i H-ndla o nowych pralniach i o 
fałszowania nabiału. W s tę p  d l a  g o ś c i ,  a t a k i e  
d la  p a ń ,  j e s t  b e z p ł a t n y ,  i Towarzystwo uprzej
mie zaprawa- J cd„u wykład jest po polska, dragi po 
niemiecku.

— Ocrucic. Onegdaj otruło się kilkolotnie dziecko 
^ydG^Bkie na Żółkiewskiem rozcieńczonym kwasem siar- 
<Jzanym, którego ożywano właśnie do chędożenia, i 
część w szklance zostawiono bez duzoru.

— K s, m e tro p o lita  L łtw inow lcz od kilku tygo
dni mocno juz cierpiący, zachorował przedwczoraj — 
jak pisze Dt. Lw. — tak nieoezpiecznie, że obawiaj? 
B'ę  o jego życie.

— P. C zesław  P ien iążek  ogłaszs następujące pi
smo : ,w  imię boże rozpoczynam od 1. kwietnia b. r. 
ha nowo, przerwane wyuawnictwo czasopisma ludowego: 
•Nowiny te świata. Redakcja dawna, itraeiwszy kikaset 
reńskich, najwięcej z powodu nierzetelności wielu prenu
meratorów, zmuszoną była zawiesić na czas jakiś wyda- 
wmotwo, zrzucić z siebie ten oiężar pracy i ofiary.

Ten porzucony ciężar podjąłem młodemi siłami, 
podjąłem z tą wiarę, że kraj uzna niezbędną potrzebę 
pisma Indowego takiego, jak  Nowiny te świata. Jeżeli 
pragniemy potęgi kraju, to uznajmyż, że żaden naróa, 
żaden kraj pod żadnym względem prawdziwie potężnym 
być nie moii jeżeli masy ludu będą ciemne, przesadne. 
Jak ież  rozwiuir się antoaomia nasza, której cząstkę 
posiadamy, a o której całość walczymy, jeżeli ciemnota 
ludu, rządów autonomicznych paraliżować nie prztota- 
nie i Jaki ż uzyskamy polepszenie dobrobytu krajowe
go, jeżeli ludu ciemnego i wstecznego przez oświatę do 
rozumnej a wytrwałej nie skierujemy praoy, jeżeli tego 
ludn przez oświatę nie wydżwigniem z upadk i mo
ralnego?

Wiele takich pytań zadaćby można, a na każde je
dna tylko znajdzie się odpowiedź: oświata ludu.

Nie zrażajmy się tern, źe lud dziś jeszcze do czyta
ni* nie zbyt się garnie. Cierpliwości, wytrwałości, a 
dobrych chęci, i cokolwiek poświęcenia czasu i małego 
grosza ze strony inteligencji, a lud niezawodnie ku czy
taniu gaiuąć się będzie.

Jeżeli więo chełpimy się patrjotyzmem, okażmyż 
patrjo ty  m czynem. Jeżeli pragniemy szczęśliwszej 
prays łości dla kraju, nie oofujmyź się przed tern, co 
do zDJdowania tej przyszłości najsilniej się przyczynia. 
Nie skąpmyź pracy i małej grosza ofiary na oświatę 
łndn.

Ośmielam się zwrócić do Świetnych Rad powiato- 
wyol, z prośbę o poparcie nBiłowań moich, przez liczną 
prenumeratę. Dodaję zarazem, że po zwinięcia czasopi
sm* lwowskiego Gmino, Nowiny te świata mogłyby w 
osobnym dodatku trsktowsć o sprawach gminnyob, za
mieszczać korespondencje, odpowiednie rozporządzenia 
uiiędowe i stać się łącznikiem między urzędami gmin- 
nemi. Podjąć się tego o własnych siłach nie mogę. 
Udaję się z tern pod rozwagę i opiekę Świetnych Rad 
powiatowych.

Z zaproszeniem do przedpłaty, zwracam sic do P. T. 
duchowieństwa, które z powołania swego żapłańsKiegj, 
n o i n \  straży ~Jwlaty l moizlbotoi Indn, s^racan. Ślę 
do P. T. włsśtioieli większych posiadłośoi, którzy nie
gdyś byli opiekunami, a dziś być powinni przewodnika
mi polskiego luda.

Zwracam się zresztą do wszyatkioh, którym sprawa 
narodowa na sercu leży, którzy maję w sobie poczneie 
polskości; zwracam się do wszystkich współziomków ze 
słowem: Pomóżcie w ciężkiej mej pracy, dla przyszło
ści naszej!

Znana krajowi z prac swoich i poświęcenia pani L. 
Leśmowtka, pozostaje nadal współpracowniczką Nowin, a 
atarać się będę najusilniej o pozyBkanie WBpółpraco- 
wniotwa tak znakomitych pisarzy ludowych jak: Anuzyc 
(Góralczyk), Starkel (Grześ z Mogiły), Gregorowicz (Ja 
nek z Bielca), i innych.

Pozyskanie takich współpracowników może rozwi
nąć Nowiny i zapewnić temu pisma jak najlepBzą war
tość, jeieli kraj poprze usiłowania moje. Programn No-

nie wymieniam Bzczegółowo. Programem wszystko 
to, eo się przyczynia do rozwoju oświaty mięJzy Indem.

Czetław Pieniążek.u
Na pokrycie koBztów wydawnictwa potrzeba 500 

prenumeratorów. Jeżeli więc zbierze się liczba 700 
prenumeratorów, wazyBcy pp. p . t . przedpłaciciele, któ
rzy całoroczną przedpłatę nadeszlą z góry, odbiorą w 
ciągu roku starannie litografowany portret Tadeusza 
Kościnszki-

Dawny redaktor i nakładoa upoważnił p. Czeaława 
Pieniążka do ściągania zaległych naieżytości. W imie
nin byłego redaktora odwołuje się on więc do sumienia, 
do nczciwoici, i Pr«-' 0 nadesłanie zaległych pieniędzy 
do dzisiejszej redakcji. Sumy zaległe są, każda z oso- 
bna, nader drobne, a razem wynoszą przeBzło tysiąc złr. 
Wszyscy, odsyłający zaległośoi, odbiorą w ciąga roku 
portret Kożeiaszki.

Kraków d. 17. n.aroi loco.

— N adesłane. Szanowna redakcjo! Upraszam o za
mieszczenie w czasopiśmie Gateta Narodowa faktn, który 
Słomo przekręciwszy, w opinii pnblioznej poniżyć mnie 
nsiłnje.

Fakt, z którego Słowo tyle narobiło hałaan, był na- 
stępujący: Dnia 28. lutego b. r. w niedzielę po nie
szporach przeczytałem parafianom moim, w kot .ele 
obr. łac. w Rodatyczach zgromadzonym, adres do • 'jca 
św ., w skntek rozporządzenia Najprzewiel. ord/narjatu 
obrz. łseińskieg. lwowskiego, i zachęcałem do podpisania 
adrcBn i dubruwulnyoh składek na sekundycje dla Ojca 
św. Zaprosiłem także miejscowego nauczyciela w Ro- 
dstyczach, p. Aleksandra Pietraszkiewicza, aby w bibiń- 
en kościoła rzeczonego, tych, którzy się na wspomnio- 
nym adresie podpiBsć zechcą, podpisywał. Parafianie 
zgromadzeni, którzy zwykle, jak to się wszędzie dzie
je, do podpisów nie tak łatwo są skłonni, wychodzili z 
kuścioła głównemi d zwiami wchodowemi, — będące 
zss w środku kośoioła dzieci, dziewczęta i chłopcy, 
przez zskrystję wychodzące, tłnmnie Bzli pobocznemi 
drzwiami przez zskrystję. Za ten nieporządek skarci
łem wychodzące z kośoioła dzieci, i kazałem drzwi od 
zakrystji przymknąć, co ,'ednak nie nastąpiło — drzwi 
°d zakrystji zostały otwarte, ladzie rozeszli się, i nikt 
się na adresie me podpisał.

Potem dałem adres wspomniany wójtowi gminy 
łłodatycz, Franciazkowi Jachoiowi, który czytać umie, 
*bj go przy sposobności parafianom przeczytał.

Po kilku dniach przyszedł wójt WBpomniany do 
■unie i oznajmił mi, że zgromadzeni w szkole lądowej

wiośeianie z Rodatyoz nradziii, abym ja sam ich pod
pisał, gdyż według iob mniemania nie potrzeba, aby 
każdy do podpian brał za pióro.

To jest fakt prawdziwy, który udowodnię świad
kami.

Lecz Słowo, przekręciwszy fakt w artykule z pod 
Gródka w nr. 16. z d. 22. lutego 1869, niesłychane rze
czy tam opowiada. Mowa bowiem : „Piszą nam z pod 
Gródka. W okolicy naszej jest wieś Rodatycze. Wieś 
tę zamieszkują sami Mazury, jest ich przeBzło 1000 durz 
i stbuowią osobną parochię łac, Przeszłej niedzieli dnia 
28. lutego miejscowy proboszcz, ks. Alojzy Rainbard, 
odczytał w kościele przed zgromadzonymi parafianami 
Bwoimi list pasterski ordyuarjatu Inc., zapraszający wier
nych do podpisania adresu i składania dobrowolnych 
diuków dis papieża, Piusa IX. Po odczytaniu listu, k„. 
proboszcz położył na środku kościoła stół i papier do 
zbierania podpisów; i ażeby podług możności jak naj
więcej się podpisało — oraz dis utrzymania lepszego 
porządku, rozkazał on pozamykać drzwi kościoła, i ty l
ko podpisanych pojedynczo wypaszezsć. Wieśniacy- 
Mazary, nie pojąwszy znaczenia listu pasterskiego, cho
ciaż w języku polskim był im odczytany, patrzyli na 
oałe postępowanie proboszcza z widoczncm niedowie
rzaniem — i kiedy ktoś przy zamkniętych drzwiach ko
ścielnych zaw ołał: Zapitujc nat do Polaków/ natenczas w 
całym kościele powstał kizyk : Nie podpistemyl nie damy 
ti{ tapitać do Polaków/ i tak całe zgromadzenie tych ła
cińskich przybyszów, nazywających się w ruskiej oko
licy Polakami, jakby jakim duchem buntowniczym, w 
kościeie zaprotestowało, stojący bliżej drzwi obalili pro
boszcza na ziemię, gwałtem pootwierali drzwi, poczem 
wszystek naród wybiegł z kościoła — złorzecząc Pola
ków t  i  ich całą Połtką.- (Słowa, odmiennym charakterem 
drukowane, podało Słowo po polsku.)

Z tego odpisu artyaułu Słowa raczy się szanowna 
redakcja przekonać, jak dalece Słowo fBkts przekręcać 
jest w stanie — aby tylko to wszystko, co poUkie i 
katoliokie, błotem obrzucić mogło. Prostując niniej
szym listem moim ten fałszywie prze/. Słowo rozBisny 
fakt, oświadczam, że nczyniłem dziś odpowiednie kroki 
w c. k. prokratorji kroki za obrazę bonom.

Lwów dnia 18. marca 1869.
Ks. Ramhart, 

proboszcz obr. łac. z Rodatyoz.

G ospodarstw o; prsem ysl 1 handel,
Z Ż ó łk iew sk iego  p rzedm ieśc ia . (Saeapitwj we 

Lwowie.) Dnia 7. jm . nmieściła G a t e t a  Na-’odowa na pod
stawie osobistego sprawdzenia, doniesienie, że kacap, 
nazwiBkiem D a n i ł  o P a w łó w ,  nie dokończył przyję
tej na siebie loboty przy dworcu kolei lw.-brodzkiej na 
Żółkiewskiem przedmieśoin we Lwowie, i dopiero za 
intdi^enoją policji i inżynierów (mianowicie p. Fijałko
wskiego) zaspokoił przedmieszozan za robociznę konną. 
Rzeczony Daniło Pawłów jawił aię dwukrotnie w re
dakcji, błagając o odwołanie tego doniesienia, i twier
dził, że mu ono zaszkodzi w dalszej karjerze jego i je 
go wspólników bukowińskioh. Pokazaliśmy ma sami 
drogę do prokurstorji sądowej i udowodniliśmy mn po 
wołaniem im iennęu świadków i poszkodowanych, ie  
sobie w ciągu swego przedsiębiorstwa $niet&dnie z tu
tejszymi ludźmi postępował, wyzysaając poprostn ich 
praoę krwawą; oJ dyrekcji budowy bowiem pobierał po 
złr. 3 ci. 64 od Bążn a, a przedmieszozanom naszym pts- 
cii po */, ct. od stopy knbioznej, co wypada po złi. 2 
40 ct. (licząc maksimom 320 stóp knbioznych, wykopa
nych na 1 sążeń ziemi w gruncie leżącej, tj. 216 stóp 
knbicznyoh). Przy wszystkich wypłatach ze Btrony kaca- 
pa asystował p. Nostadt, inap. budowniczy dyrekoji.

Wedle własnego swego zeznania zabrał kacap za 
robotę lwowską 28.000 złr. od dyrekcji. Podłng wy- 
rachowaii ludzi fachowych, kw ota ta jest bardzo prze
soloną; przedmieszczanie tutejsi byliby tę samą robotę 
przynajmniej o trzecią część taniej wykonali, gdyby im 
ją  była dyrekcja dała, o co usdlnie prosili. Może innym 
razem znajdziemy sposobność wytuszczyć otwarcie, a 
to dla przeBtrogi wszystkich konsorcjów krajowych, ja- 
kiemi środkami kacap utrzym> wał się przy przedsię
biorstwie; dziś zaś wyłuszczpny pokrótce, o co nas 
prosi grono szanownych przedmieazezsn i włościan oko
licznych. Daniło Pawłów, zastanowiwszy nngle roboty, 
przeliozył sio widocznie* Dyrekoja bowiem, niemająo 
kaucji od niego, zaaresztowała należące się mn parę set 
guldenów i przymusiła go tym sposobem do dokońoze- 
nia roboty- Kacap odesławszy już do domu twoich kilka- 
naśoie kibitek jednokonnyoh, k tóre paskuaziły tylko robo
tę i zabłacały niesłychaaie ulice miasta, ;wożąo bowiem zie
mię w deBzcznłkach luźnych, poiowę gubiły po drodze), 
na co UBkarzali się pp. radni Slaski i Sobnmann, ujrzał 
sie zmuszony kończyć robotę około planowania przyja
zdu do dworca furami przedmiejakiemi. Ponieważ zaś 
w pobliżu przedsiębiorca, p. Szpalke Ferdynand, usku
teczniał wywóz ziemi, płacąc bardzo uczciwie po 1 kr. 
od atopy kub., i dodąjąc jeszcze ręcznego robotnika do 
nakładania, więo wszystkie fury tutejsze wolały u niego 
robić. Kacap zdyskredytowany nie mógł dostać ani jC- 
dnej fury, ohooiaż nawet obiecywał drożej płaoić. Na
głość wszakże roboty zniewoliła p. Eibenschtltza, inży
niera dyrygnjąoego, i ł  ndał aię do p. Szpalkego z pro- 

0 oaarąpionie fnr dla dokońozenia roboty kacap- 
ikiej. Właścioiele fur wahali sie, i dopiero na zaręczę 

nie p. c benachiltza, dane imieniem dyrekcji, że otrzy- 
mają taką zapłatę jak  u Szpalkego, przenieśli we środę 
d. 10. bm. swoje fury do planowania przyjazdu. Wśród 
niesłychanego błota, brodsao po osie w rozgniecionym 
gliniastym msrglu, prac iwali przez 4 dni, tracąc nawet 
na ilości obrotów furami, i  w g, mcie biorąc, należało 
im się nawet cał„ wynagrodzenie, jakie kacap sam po
bierał, t. j przynajmniej 1 % kr. za stopę knb., bo z« 
kacapa robili. R obot, ta odbyw ała się pod kontrolą p. 
Nostadta. W ż się dalej dzieje? W piątek wieczór ka
cap Daniło Pawłów znika s e  Lwowa. Przypada dzień 
wypłaty, niedziela. Robotnicy czekają do goeb. l ite j. 
Niejeden z nich m eu ' chJleba w domu dla dzieci, ani 
porcji obroku dla cbudoby. Już dniem przedtem powie
dziano im, że dyrekoja będzie wypłacać sama podług 
umówionej ceny. Zjawia aię p. NoBtadt i ogłasza wy
płatę po — 14 kr. za furę, 16 stóp kub. objętości mającą. 
Ogólne oburzenie. W szyacy powołują się na zaręczenie 
p. Eibenschlltza. P. Nostadt jednak nic nie ehee o tern 
wiedzieć, i na kateg oryczną interpelację, w czyjem imie
nia wypłaca, czy w imieniu dyrekcji ozy kaoapa odpo
wiada wymijająco, żo kacep odjeżdżając upoważnił go 
do wypłaty tylko po 14 k r., i wyżej nie myśli płacić. 
Większość udała się tedy do biura p. Eibenschiilza, lecz 
niezsstawszy go tam, wróciła z niczem. Ku niejakiemu

zdziwieniu jednak zastała j nż sytuację znacznie zmie
nioną, bo p, Nostadt „dla świętego — jak mówił — apo- 
kojn* poszedł w targ i zaczął wypłacać po 15 kr. za 
fnrę 16 stóp knb., na co kilka, przynaglonych potrzebą, 
przystało. Inni jednaa, nie dając się skrzywdzić, po
szli do p. Eibenschfitzs do Jomn aż na Targowicę d.Le- 
wną. Tam p. EibeuackJtz oświadczył im: „Niżej 1 kr. 
od jednej atopy knb, nie przyjmujcie, bo tak waa zgodzo 
no i o tern p. Noatadtowi mówiłem, powiedźcie to p. 
Noatadtowi, a jeżeli waa w ciągu dzisiejszego dnia nie 
zaspokoi, nstenezsB przyjdźcie jntro zrsns do ciura me
go.* Robotnicy wróciwszy z tern znown na Żółkiew
skie, nie zastali już pana N., lecz dowiedziawszy się, ie  
przed chwilą dopiero wyszedł ku miasta, zdążają zr nim 
cwałem, dopadają go na drodze, i komnnikująmn rezo
lucję p Eibenschtltza. P . Nostadt nazywa to bnntem, 
ale ujrzawszy pomiędzy robotnikami jednego, który nie 
był przy pierwszym targu, powiada, źe ma wypłaci za
raz. W tym celu wiedzie wszystkioh aż w rynek do 
jakiegoś prywatnego pomieszkania i tam chce wypłacać— 
po 15 centów, utrzymując, ie  wyżej nie będzie płaoić. Na
turalnie, że wszyscy wyszli natychmiast bez pieniędzy i 
w pierwszej chwili chcieli się udać do policji. Przewa
żyło jednak zdanie, by cierpliwie czekać dnia następne
go, chociaż niejednemu potrzeba doskwierała. PoBtko- 
dowani tein postępowaniem byli obywatele przedmiejscy: 
oemena Sołtys, Brznchowski, Delmanowicz, Smolka, 
Rewskowicz, Pleoion, Tyczka i inni. Utrzymają oni, ie  
robiąc częstokroć n żydów przedsiębiorców, nigdy nie 
doznawali takiego postępowania osobliwego i dodają, że 
nie przewidywali, by kacap Daniło Pawłów miał rodzo
nego brata we Lwowie.

Dopiero na drugi dzień p. Nostadt zaspokoił robo
tników, zesztrofowany surowo przez p- Eibfcuschfltza. 
Uniewinniał się przed uim, że nie wiedział o tej ngodzie, 
na co p. Eibenschiitz, może z dziesięć razy powtarzał 
mu : „Co też pan mówisz, wszak pann przed wypłatą 
wyraźnie mówiłem, że wszystkim uależy się po 1 cen
cie od stopy.* Na wszystkie te szczegóły są liozn 
świadkowie.

Uważamy za rzecz potrzebną zwróoić na te fakta 
nwagt konsorcjum bndowy, albowiem roz, wydaje nam 
aię rzeozą bardzo dziwną, by urzędnik dyrekcji prsyj- 
muwał jakiekolwiek upoważnienia od przedsiębiorcy, 
którego ma kontrolować, i zostawał z nim w zbyt po
ufnych stosunkach, a powtóre, niefortunny wybór indy
widuów kontrolujących, jak w niniejszym wypadku — 
szkodzi dobremn imieniowi konsorcjum.

Zwracamy oraz na powyższe okolioznośei uwsgę 
władz, oznwająryoh nad bezpieczeństwem mienia ludz
kiego, bo jeżeli takie wyzyskiwanie biedy może aię 
dziać oezsarnie w stolioy pod okiem policji i sądów 
Karnych, to cóż dopiero za soeny muszą się odbywać 
na partykulsrzaeh, gdzie taki jeden lab drngi kacap o- 
peruje, i gdzie niema inteligcmoji poradnej, któraby aię 
nie dawała obdzierać najoezywiśoiej.

Przy zakończeniu tego artykułu przybyła do nas z 
dołoska kobieta, nazwiskiem LaogweDer, z płaczem i 
skargą, że jnż trzeoi tydzień nadaremnie npon.ina aię c 
kaoapow zapłaty za 25 kwitków. Zaprzeczają jej popro- 
sta. Wskazaliśmy jej drogę do dyrekcji bndowy przy 
ulioy SykBtaskiej.

O g lo jz en ir  k o n k u rsu . Komitet c. k. Towarzy- 
rzydtwa gospodarskiego galicyjskiego ogłasza niniCj- 
Bzem KonKUrs na posaaę profesora nanki rolnictwa w 
szkole gospodarstwa wiejskiego w Djblaaacb,

Posada profesora nanki rolnictwa w szkole wspo- 
mnlonej będzie obsadzoną prowizorycznie na rok jeden. 
Dopiero po opływie jeanego roku może nastąpić Bta- 
nowoze obsadzenie takowej.

Z pOBsdą w mowie będąoą połączone są następują
ce korzyśoi:

1. Podczas prowiaoryeznego obsadzenia posady 
pobór rocznej płacy w kwocie 800 złr. Po atauowczem 
obsadzeniu takowej płaca roczna podwyższoną aoitanie 
do 1000 złr., następnie zaś może być podwyższoną do 
1200 złr.

2. Wolne pomieBZKSnie w budynku szkolnym, 
składające Bię z dwóoh pokojów.

3. Stosowna ilośó drzewa na opalenie tegoż po
mieszkania.

Obowiązki profesora nauki rolnictwa są następujące:
1. Wykładanie nanki rołniotwa podłng Btatntn o r

ganicznego szkoły gospodarstwa wiejskiego w Dubla- 
naou a to tak w teorji jfck w praktyce; ze saezegól' 
nem jednak uwzględnieniem tej ostatniej, t. j. praktyki 
rolniczej.

2. Wykładanie jednego lab kilkn przedmiutów po
mocniczych; stosownie do ksżdoczeinego rozdzielenia 
tych przedmiotów pomiędzy pp. profesorów, jakie Rada 
szkolna tegoż zakłada nBkateczni.

3. Wykonywanie wszyBtkiob nstanowień i praepl- 
aćw, zakreślonych dla pp. profesorów bądi statutem or
ganicznym szkoły gospodarstwa wiajakiego w Dnbla- 
nacb, bądź regulaminom takowej, bądt poscczególuemi 
instrukcjami w niej obowiązującemu

OBOby, cbcąoe nzyBkac posadę profesora nauki ro l
nictwa w szkole wspumnionej, zeohcą wnieść dotyoząoe 
podania swoje w pismach frankowanych, adrtsowanych 
do komitetu c. k . Towarzystwa gospodarskiego galicyj
skiego we Lwowie najdalej do dnia 1. msjs 1869 r.

W podaniu rakiem kandydat powinien wykazać i 
odo wodnic-

1. Grnntowną znajomość języka polskiego, or&z 
biegłość w poprawnem używaniu onego w mowie nat- 
nej i w piśmie, a to z uwagi, iż w szkole gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanaoh wszystkie nauki tylko w języ 
ku polBkim mogą być wykładane.

2- Ukończenie studjów w jednym z wyższych za
kładów naukowych rolniczych-

3 Dokładne nabycie praktyki rolniczej.
4. Wiek i cały przebieg życia, oraz dotychczasowe 

zatrudnienie.
Oprócz powyższych wymogów komitet 0- k. Towa

rzystwa gosp. gslic. stawia jeszoze ten waranek, aby 
kandydat, ubiegający się o rzeczoną posadę, swoje teo- 
retyozne i praktyczne azdolnienie do wykładania nsnki 
rolnictwB, udowodnił wykładem próbnym, który się od
będzie przed komisją, umyślnie w tym celn przez Ko
mitet ustanowić się mającą.

Z Rady komitetu c- k. Towarzystwa gosp. gaiło.
We Lwowie dnia 6. marca 1869.

Jon Załutki, J, Greimper-lfrehatn,
wiceprezes. szkretarz.

P rz y je c h a li 4o  L w o w a dnia 17. marca ■ Pp. br
Dąbski B. k Poznania, de Burbnre H. z Belgii, Dylew 
ski M. z Rolowa,,Łączyński U. z Wybudo. a, hr T a r
nowski S tsa. ze Sniatynki, Czarnowski J .  z Krakowa 
Kaczkowski Gł. z Maniatycz, Prokesob A.  z Czernio

wiec Pollak J. ze bamoort- Isseozeskal L z Czernio- 
wiee, Bal J . z Tuligłów, Koobanowsk: J .  z Olszyna. 
Teodi rowicz T. z Czortowiec górnych, Popławs. a .  z  
Pesztu, Tarczyński Zoz z Leżajska, Obmiński Nap. z 
Ku.zai. i , Prytyka Wład. z Tuczna.

Ostatnia wiadomuści.
Ze sprawozdań o puedwczorajćzem posie

dzenia Rady paustwa oowiadajemy s ię , 4e przy 
głosowania nad ustawą o obronie krajowej bra 
kowaio w Izbie j e d y  n a s t n  delegatów g*iicjj- 
skiota, którzy wyjechali j a t  byli do dom u, sż® 
by — jak powiada Tagblau — nie oputció broń 
Eoźe świąt wielkanocnych 1 Gdyby szanowni pa
nowie delegaci — albo wszyscy razem sieazi ili 
w Radzie państw s, albo wszyscy razem wyjeż
dżali, byłoby nierównie lepiej. Oprócz 11 pil 
skich głosów brakowało jeszcze 6 członków 
sterjum lewicy. Z tego pokazuje si$, ze tniui 
stopnia byłoby uległo przy głosowania, gdyby 
opozycja przyszła była w komplecie na posie
dzenie, bo wiadomo, że większość ministerjalna 
wynosiła tylko 14 głosów. Wymienimy później 
nazwiska tych pp. delegatów naszych, którzy 
swoją nieobecnością tak dobrze zasłużyli się g a 
binetowi.

Nowa Prent zbija z góry wszelkie pjjz/pu 
szczenia, do Któryci może dac powód m.Jj* Je~ 
nerała Della Rooca do Tryestu Nic zaprzecza 
ona wprawdzie, iż w ostatnich czasi cn La°tąpiło 
znaczne zbliżenie się między Włochami i Anstrją, 
i że nawet Francja nie jest obcą tema zbliżeniu, 
ale N. Pr^tte nie chce, by ziąd wyciągano wnio 
sek o istnieniu lub kojarzenia się przymierza mi( 
dzy temi tręema państwami. Zbliżenie się to ma 
mieć owszem natarę niezmiernie pokojową.

Z Londynu telografają, te  Anglia nie mięsz* 
się bynajmniej w sprawę franenzko-be^uską. 
To samo pisze także florentyńska Corretp. italimn.

Z Paryża telografają, te  wiadomość o od 
wołaniu konznla jeneraluego francuzkiego, p. Mel 
lineta z Bukaresztu, na żądanie rządu rumuń
skiego, jest zmyśloną. Sprawa p. Dunina jest 
załatwioną za wdaniem się rządu francuskiego, 
i p. Duninów1* pozwolono wi.jeić do Bnkaresztn.

Te le g ra m y G a ze ty  Narodom  ej.“
W iedeń dnia 10. a a r e a  Dzisiej

sza urzędowe Gazeta Wiedeńska zawiera sank
cjonowane przez Najj. Pana ustawy o zapro
wadzeniu sądów przysięgłych w sprawach pra
sowych i o układaniu spisu przysięgłych dla tych

Izba panów przyjęła wesoraj ustawę finan
sową na rok 18 6 9  b tz zmiany brzmienia , u- 
chwalonego w Izbie pobelskiej.

P e s it ditia 18. m area. z po
między znanych dzisiejszych 31 wyborów padło 21 
n r deakistów, a 10  na członków lewicy.

Raynn dnia 18. m arca. Ojciec św. 
wyda dnia 10. kwietnia ogólną amnestię.

Pary# dnia 18. m area. Corutitu- 
tionnel pisze: Między Francją i Belgią nastą
piło zupełne porozumienie się w sprawie kolei 
żelaznych, pozostaje jeczeze tylko uregulować 
szczegóły podrzędne^  ^ ___

K u r  s s z dnia 18. marca 1 8 6 9 ,  godz. 2. 
min. 5 0  popołudniu.

W todcń. Akcje kredytowe wąg. llaJK  Akeje 
banku anglo-austr. 299.50. Anglo-weg. 121.— . Akoie 
Karola Lndwika 219.75. Kolej ■łądiubgtudakh 159.50. 
Kolej południowa 282.10. Kolej aUBłńa.a 160.75. K ojot 
państwowa 326.—. Kolej Iwowakw-roralowtejto 184 25. 
Kolej * półn.-waoh. 160.25. Kolej północna2M 2̂6. ^olo) 
Rudolfa 158.50. Kolej Franołsakr Jteofii 0̂ al‘'
eyjskie oblig. indemnisaoTjne 71.—. Lo«y 1864r. 126. — . 
■Japoleondor 9.93. Proaki kurant — . Usp..aooianl<j

K u r s a  z dnia 18. marci 1 8 6 9 , gudz. 6 
min 3 0  popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpooatkowa 64.30. Ako;e 
kredytowe 300.20. Akeje banau anglo-austr. 299 50 
Akcie sakłada zastawniczego 149.50. Akcje Karola Lu
dwika 218.—. Kolej południowa 232.30. Kolloj fttnt- 
kirch. . Kolej p a ń s t w o w a K  ̂ e.1
—.— Losy 1860 roku 103.90. Nape.coudor 9.98l/i.  
Franko-austr. 164.60. Akcje banku handi. lM - - .  Akci« 
banku je .. 96.50. Akcje banku bud. 33. Uaposobienłe mdłe.

Parwi. RenU 3*/. 70.16.
Berlin. Moskiewskie nanuoty 81 /,. Nk°(e 

óytowc 122*/,. Lombardy - .  GaUcyiskr kolej 89*a - 
Kolej państwoWa 17?Vi. Na Wiedeń —. Ł"to 00%. Owłea 
30%. Usposobienie dość stałe.

W m etaw . Pasenlea 7Ł. Zyto 62. Owlaa 89. Rze
pak zimowy 212. Koniczyna stale.

Saeaeein. Pazeniea —•—•

CENNIK &IEŁDY.
w e L w ow ie dn ia  18. m area

1. Akeje aa  ec tu k ę .
Kolei gal. Kai. Lndw.......................
Kolei Lwów. Czero-Jaaay . • • •
Banku kjji. galie. z wpłatą 40*/(
Papierni czeriańskiej . . . .

II. Listy nastawne aa  100 alr<
Iow . kred. gal. m. k .l  S •
Tow. kred. gal. —. a. > B g, . . .
Banku hypct galie. |  Jg . . .
Galie, zakładi kredyt, włościańskiego

UK. O bligi n  100 alr.
indemnizaeyjne gabc.............................

dtto. Wk. krakow.
dtte Ka. hukowi-1 . . - •

Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . .
Pierw. kol. gaL Ka L. I. om. • • • •
dtto dtto dtto II. em. . ■ • •
dtto fltto Lw. Czem. L
dtto dtto dtto II. dtto . • • •

IV Monety.
Dukat holenderski . • • • • ■
i»ukat oesarskl . . . • > • ■ • •
Nspoleond’or . • • • • • • • •
Półimperjał rosyjski . . . • . .
li ubal srebrny r o s y js k i ......................
dtto papierowy dtto .......................

Janknoty. poi. ząlOO złZpol. . .
Talar pruaki a reb rn y ............................
Pruakie bilety k a a o w e ......................
Srebro ...........................................

Sprtedano: Listy zasUwae banku hipot. g a ' . :. po 
90 złr. 70 ct. — Koniczyna korzec 18C fet. netto 89 ko- 
rzee 33 złr.

P łacą
w. a. w . a.

JjL ot. i L ct.

219 25 220 50
185' 00 186 25
86,00 86 50
00 00 19J 00

00 GU 00 00
77 40 78 00
90 50 91 OU
00 CO 00 00

70 S0 71 50
00 00 00 00
OG 0(> 0 00

101 25 102 25
00 00 00 00
00 00 00 00
00 (0 oc 00

00 00 00

5 73 5 79
5 78 5 84
9 90 iC 05

10 08 10 20
1 86 1 92
1 63% 1 65

00 00 00 ct.
00 00 00 On

1 82’/ , 1 o4
121 2’ 122 25



4 uazjltA NaKODOWA s dnia 19. Marca 4869.

N ocującym w *a'ezanym d'omu w Po- 
uiri '.auacu fornalom skradziono przez 
wyłamanie ściany i rozbicie kłódki 

moje 4 Eonie, a to:
1. konia gniadeąo Cletniego 14 miaiy,
2. „ bmdnokasztacoweeo z gwiazd

kę na czole 9letniego 14 miary 1 cal,
3. konia białego 9letuiego 14 miary,
4. konia ciemnoszpakowatego óletnie- 

go  *  drugą grzyw* 14. miary
kradzież popekiono z 12. na 13 Mar

ca b. r. 1600 1—1

rJ  arz«,d 
Li ieckii

w Zawałowie powiecie Podha- 
jeckim  postanowił «tan t»mecznej 

owczarni na połowę umniejszy1*, i 600 
owiec szlachetnej rasy ze stada Boho- 
rodczańskugo pochudząoych z wolnej 
ręki sprzedać. Zawałów,— ostatnia po
czta — Podhajce. 1̂ 73 2—2
S  lA A r tA A A A Y A A A A A A A A Ą A C  A A A A A A A fe

| Tvlko 3 ‘ | * złr- w. a. f
C knaT ..:. „ nodDiaane£0 Ina'')^ k o j  1 14e n n '4ej p o d p isan eg o  c a ły  l o s 5  
^ o ry g in a ln y  (n ie  p ic o ie sa ) , a p n io w a  o - ?  
I  ry g in ilp e g o  lostf 1  zTr. T fc,? ., |

na nowe

|  przez Państwo gwarantowane
?  _ k arn h iirorslr io  „ - j . i ___swietkie hamburgskie losowanie państw o-? 
?w e, w kiórem wyciągnięte będę ty lko? 
S  - wygrane w o>óin«i sumie ^W* * u  ---  -  v « u t u n | OUUJIO J

| 3  m l l e n y  205.000 n u r k i
;  mjsnowice ma ît 2,jo.oOO._ _15d OOO. ̂

5O.U0O, 30.000, 2 i.OOO, £ P<)5 
^  A * po 10.OOO. '>. po 12.000, 1 li.OOw $ 
$  * P» 10.000,2 po 6.000, 3 po 0.000. • §
>5-000, 1 4.000, 14 p .30vó , i0 6 p o 2 .0 0 u o  
< 6 po 1.500 6 po 1.200, 166 po 1.000, zOB? 
Spo 500, 6 po 300, *134 po 200, 10.600 po< 
5110, i t. d. i t. d. >
?  Są tsk i?  pół-Josy do nabyć.a p o i  z ł.>

af r t n»nUi ił a rATnnrznIp i io nti vc75 et. C iągn ien ie  ro zp o c zn ie  się u u . .  
S i ł .  K w ietn.a r. b. Urzędowa list-, ciągnie ^
c.aia i wygranych w trcb r- 
C zw łoczL ie  po ciągnieniu.

sr?brze wychodzi b ez o  
1565 2 - 8 >

zamówienia bezpośrednie,^

O‘ ta jąm riicy . 3

c Nathan Horwitz |
^  W J Ł u ttb u r g u .
ftV W \S \/W \fV V lA /\/W W lA /V \A /W V \A 8

O^Igszftnie Jtoukursu.
Komuer c. k. T ow trzystw a goopodar- 

•kicgo g»Jicyj»k o»nss*  oinit jszem
k o n k n n T n a  p o s a d ą  p r o f e s o r  a n a u k i  r o l 
n i c tw a  w nskofu gospodai

D sb U k se li.
Jaratwa wiejskiego

Pi, la la ,pfofe:ora ia jk i rolpictwa w 
szK oie wapumnioncj uędzie obsadzoną p r o 
w izo ry c zn ie  na r o k  .jeden. Dopiero po 
n p ły w ij  jed n eg o  ro k u  in q i j  n a s tąp ić  s t a 
n o w c z e  oo sad zen ie  tak o w g j,

Z posadą w rfjorfie będącą połączone 
są następujące k u i z y ś e l :

1. Podczas prowizorycznego obsadzę 
uia posady, ppfe<fc roczny PU V kwj»cie 
fl> złr, ?ó  stanowczp n 00 .adz >uju tairo 
wej płaca roczna podwyższoną w ita n ie  do 
1000 ej nMtępaip soś może być podwyż
szoną d l z ,r‘8. wolue pomieszkanie w budynku
szkolnym, skłs lajacg się z dwu pokojów 

L to so .n a  [fotfość drzewa na opalenie 
tegoż pomieszkania.

O ^ u y i |c k i  profesora nauki rolnioiwa 
>« nMtUULAje.

1 . W jntttaanie rauki rolnictwa podług 1
■tatum sfganipzs. po s«KQ<y gogpod^rjtwa 
wiejskiego w Dublanach: a to taj. w teorji
jak  w Jjr.aki.yc6i ze szczególneui jednak n- 
wzgłędnienifus t«j ostatniej tj, praktyki rol
niczej. .2. Wykł idjuie jedoegoiiłb kilnu przed
miotów pomocniczych; sensownie do każ- 
doczeinfgu Lozdzielenia tych przedmiotów 
pomiędzy PP* prufe9orów, .akieR ada szkol- 
n 1 tęgi ąakłaJn  uskuteczni.

3. Wykonywanie wszystkiea ustano
wień ipr-jjpisów , zaareślonych dla pp. pro
fesorów badt statutem  organicznym nzkoły 
gospodar.* -a wiejskiego w Dabiansoh 
bądź regulaminem takowej, bądź pos-scze- 
gólnemi inatrnkcjami w niej obowiązu.ą- 
cemi.

Osoby chcące nzyskać posadę profeso
ra nauki rolnictwa w szkule jwspomr.ionej, 
zechcą wnieść dotyczące p o d au ia  swoje w 
pismach fra n k o a  anych , adresowanych do 
Komitem c. k. Towarzystwa gospodarskie
go galicyjskiego re Lwowie, najdalej do 
dn ia  1 . m a ja  18m aja  1369 r.

W podaniu takiem kandydat powinien 
wyka. ac i  udowodnić:

1. Grnnt.-wną znajomość ję zy k a p o lb k ie *  
go , oraz biegłość w o -prawu m używaniu 
cnego w mowie ustnej i w piśmie; a to z 
uwagi, iż w jz ^ jle  gospodarstwa wiejakie- 
go t  Dublanach wszystk.e uanki (y lk o  w 
jeżyku polskim mogą być w ykłsdańo.ą 

». Ukończenie stodjów w jednym z wyż
szych zakładów naukowych .oimr syrh.

3. Dokładne nabycie praktyki rolniczej.
4. W ie s i cały przebieg życia, o raniu  

issowe zatrudnienie.tjwbęia
, 0j2Eęjprpcz powyższych wymogów Kumitet 

o. b. T u  warzy st w a goip. gał. stawta je-
»*<- * * . warunek: ab> Kandydat ubiegają
cy 2. Męczoną posadę, swoje teoretycz
ne i prskljM *Pe uzdolnienie do wykładania 
os**» rpłsiotwa, udowodnił w y k ład em  p ró 
b n y m  iW^ry się odbędzie przed komisją,
umyślnie w tym celu przes Kumitet nsta- 

Tić się mającą. J529 i _ i
Z  R w y ,  k o m i t e t u  c .  k .  T o w a r z y s t w a

nowić się mającą.
Korni

gospodarokiego gslioyjskiego.
We Lwowie dnia 6. marca 1869 rokn. 
W iąpprezes Sekretarz,

UP Jan Zaiufki._______ J. Grelinger t- ■elińtki.

P 1 L U L E S purgativłs C A U y iN
ATTESABSA, 55,B0ULITA»T DI SlBASTOPOLWPABYłO.

jMt to nieooemony łrodek oxysicił°y i prieoiyAi-
0lajv>T CZ-ra- O ROŚLINNY, ' ŹeJTom^ yci.,._m...wodnyipr»c;w ZATWARME I ^<iny przeciw a a i  * 7 " ’

1 5i*juportjiyw*iym NEWRALGJOM, ŹOLGI, F 
1 OMIE ŻOLADICA. .
I Pigułki Caatui'a i |  nieziwodnej ikutecznofici P***®' 
le iw  ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA, 
1 MIGRENOM, ASTMIE. KATAROM, LISZAJOM,

GOŚĆCOWI i PODAGRZE. ____
1 Zalety tych pigułek daj% *ię • treści6 w para wjrt*  
1 iaeh : pizywracają i utrzymują zdrowie.
1 P n y  ich użyciu nie potrzeba zachowywać d jity , 
|ta k  co do pokarmów jak i napoi; jeżeli iazie o otriy-

mamia roswolnieDia, używa się je przy jedzeniu, jeżeli 
ehodzi o przeozyszczenie, bierze się je kładfo się 
spać.

Dostać m oina we Lw ow ie  w aptekach: p. p. Piotra 
M ieolacm  i B er lin  era ; w K rakow ie  w aptekach: 

BrunODa M iczyńseieoo i Red tka ; w F o m tn iup. p.
| w aptakach p. p. Dr. M aneewicza i E lsn e r a ;  w Bro~ 
I w  apiM# f .  F san zos; w ł U u w w i*  w  sptsos  
I p. S ca ttsA a .

B ęaąo od loku przeszło dotknięty i iężką 
‘chorobą pęcherza udałem si^ do L wo- 

do Wgu profesora dr Magla, któ
ry mnie nmieścił w vdj: isle chprób 
zewnętrznych w łwowąjtim "zpiwlu 
głównym, gdzie zoą^aiem oddany w 

knrację i pod opiesę Wgo dr. Molcdziń- 
skiego, :tóry mnie już w winku bę iącega 
z prawdziwie -ynowską crc-liliwiijjją prze 
ezto dwa miesiące cjr.glądsł, i ^nr ełnie z 
niujej choroby i cieżKiego defektu wypro
wadził. — Dzięki Oi szanowny mój mężu 
za Twą nienstsnną i niezmordowaną prace, 
p,,ność i troasliw .ść , niet; Iko jg o ła  mnie 
położoną, lecz i innych biednych chorych, 
Twojej opiece poTierzonyeh czemu cu 
dnia przypatrując s ię , dziwiłem się Twej 
niezmrrdkiwanej pracy i prawdziwemu po 
„więceniu uję Twej pieczy powierzonych 
chorych. Oty Ci Bóg najwyższy całe ży
cie Twe b łogosław ił, za T t. j  najlepsza 
serce, za poświęcenie się dla ludzkości nie
szczęśliwej. P rzy teu  dodać m ugę, iż w 
salach, dozorowi Wgo dr. Mplcdzluśkiego 
powierzonych, wzorowy porządek, usługo i 
dogląd chorych uie zostawia n‘c do życzenia.

Lwów d. 19. marca )b69.
1594 1—1 Ą. G ozdow sk i.

Zp

I
te

Pigułki dla psów,
na podstawie dlugoletjich doświad- 3  
czeu rsjsłynLiejszych weterynarzy An- <9 

fe glii wyrabiane przez ^
4* F. anciszka Jan a  Kwizdę
„  w Korneuhurgu r,
p  na psią chorobę, padaczkę, kurcze, 
fe epilepsję, reumatyzm 1 zwykłe cho- 
6 roby psów.
^  U ow u d ue środki za ch o w a w cze  
g  p rzeciw k o  wŚLieklizuic. ^

Cena jednego pudełka 80 cnt. w. a. q  
B  IMiecrałfczowau.Yth m ożna d o s ta ć : ^  
je We Lwowie n p. sptekarza A. 
gBERLlM ER\. 157M 1 - 5  5

Młody człowiek Ę S S ! wdo'-
bowiazku w większym • krrbie. pr szukuie 
m ieiaći.przy gosp »d»rsłw ie , lu b  le śn ic 
tw ie. Ż o n a  tegoż (cudzoziemka), któr^ od 
kilKuhaetu la t jest g u w ern an tk ą , mogłaby 
udzielać iekcyj języków fnncuzkiegu nio- 
mieLkiego, sDgijlskiego, t nUież muzyki 

Bliżssa w adomuść pud l.terą A. Z. po
ste restante Brzostek. 1449 7—8

Nakładem księgarni Wydawnictwa dzieł 
Władysława Jaworskiego w Krakowie, wy
szło i jest do nabycia we wszystkich księ- 
gąrąiach, a we Lwowie w księgarni .Seyfar- 
tka i Ozs lowskiego dzieło pud tytułem :

1 8 8 l —  IS tN f

Dwaj  Jul iusze
kartk i z ostatnich dni ich żywota, zebrał 

Luiijąu Siemieński. 1&76 2 - 3  
WC d tn ie  ozdobne z d io m s  rycinami. 

C ena  egz. 2 z łr. 50 ct.

W  Czortkowie

LES ZEK  B. OSIECKI

trzymałem tn
s k ł a d  k o m i s y j n y  

świeżych nasion gosnodarczych
po cenach  lw o w s k ic h .

poltc sją i aię ogółem łaskawej pamięci.

otrzymał świeże towary na święta 1 uddaie 
takowe z doliczeniem przywozu po cenach 
155ż 3—3 Iw ow sU cłi.

W a g a  w iedeńska . * 'r  c l
Cukier pomimo wyaokjch cen, pię

kny, w głowie f u a t ..........................— 38
Herbata chińska paczka 8 łutów

wied. od cnt. 90, złr. 1 ct. 15 d ,1 36. 
Świece Apollo wied. funt cl owy . — 68 
Migd-ły słpdB a sycylijskie • funt — 70 
Rodzynki sułtsńskie". . . .  „ — 48

B duze Lieme . . .  „ — 42
drobue czarne . ,  — 36

Owoce kandyzowsne pudełko . . .  1 —
Ser ementalski — ®8

„ śmietankowy cieszyński . ,  48
Oliwa prowancka stołowa . • „ — ę5
Ocet winny Nr. 1 , Nr. 2. kwarta . l 
liozolisy z fabryk szlązkicb butelka ■— 8<J 
Likwory Gdańskie i Alasz od złr. 1 do |  4U 
Rum prawdziwy Jamaica buf. kwart. 1 

n ^ r . f.. 2. 1 3. bur. 1 :w. od 8J c . do 1 40 
W in a  czy ste  s to ło w e :

Ne: miller but. kw. — 50
S o m l a u e r ..........................  B _  70
Jednopudowe łagodne Samorodne „ — 80
Vbslauer wyskok . . . .  ,  _  « )
Haute Sant-rne francuskie ,  ,  2 50
Gordon Noir ks. Montebello ,  3.75 i 4 - -

Zarazem uwiadamiam dzanownieh ud- 
bioroów, żo dla oszczędności wydatków o-
a ____

(Nadesłane.j 
Pastylki z mrsczanu Body i mangane- 

zji w ks: alcie cukierków zawierają główne 
ż y s lp łj ,  sprąw.jąjące trawienie żołądka 
Jak im  był w;a»nie cel, jaki sobie założył 
ich wynalazca, p. Burin de Bnisaon, sławny 
aptekarz z miasta Lyonu, isnreat akademii 
medycznej. t  doświaócSeń dokonanych w 
ttjżn/cb i.zpitąląfh pokazało sle. że ce pastyl
ki *3 skutecżuiejsze od pabvylbk V. -hy, 
od aaletrzann bismntu, >c magnezji zwap
nionej, od węgla roślinnego, w leczeniu 
chronicznych słabości żołądka i * łeao tra
wienia. A. (). 1026 a—8

do wydzierżawienia od 1. kwiomia b r
za rogatKą Janowską pod 1. 530*/,, składa
jąca się  z domu mieszkalnego o dwóch po- 
kujach, dwóch knchni sngicilsąich, spiżaiui, 
stajen mtrroz anych. piwuicy, ogrodu warzy- 
wnbgo i 10 morgów pola ornego, tuż pizy 
3 abudcwaniach w jedjej ręce się znajdu
jących. Bliższą './iadomość zasięgnąć mo- 
żąą w Kancelarji Towarzystwa gal. ku pod
niesieniu chow" koui pod 1. 45?‘/«, prr-y 
ulicy św. Mikołaja, 2. piątro. 1695 1—3

Lote rja każdemu do usług!
Zupełnie odrębnie od wszelkich znanych 

już a nfepraktyeznych - irtod, udzi, ,au) ma
tematycznie obliczonych instrukcyj gry w 
loterję, które przy m ały ch  stawkach da ą 
grającym św ie tn e  reznitaty.

iRozWiązany problemat mój okazał się
dla dobra powszechności bardzo ko
rzystnym i pewnym, czci-o dowodem d o 
chodzące mnie codziennie listy z pochwa
łami ^podziękowaniami. 1517 1 1

II. it. v. O rlice , 
profesor i autor pism matematycznych 

w  Berlinie, Wilhelmstrasse 1 2 5 .

45 ru e  de llic lie lieu . 
I t I G i l U  4r L ie w  I* a r y ż u  45. 

ru e  de lilche lieu .
Caie staranie naszego domu, które

go .'sr^ąd jednemu z najznakomitszych 
chemików paryskich powierzyliśmy, 
zwrócone jest kn osiągn<euin niewiele 
specjalnie bygifcmcznych wyrobów, któ- 
rycii wyborna jakość, elegancja i delika
tność uzyskały nam prędko względu 
świata pięknego; możemy‘przeto Łanowe 
z czyst on sumieniem polecić naszym 
szanownym odbiorcom 1044 9 -1 5

podstaw a: 101.  * lil ii i sa ła ty .
Mydło to posiada w yśm iani tą woń, tw orzy ob- 

litą pianę, robi skórę m iękką i gibką; je s t  o
wolne od wszelkiego kwasu, zatem  od w szelkiego  
szkodliwego w pływ u na skórę. Próba jedna okaże, 
iż m ydło to łączy w sobie wszystkie przym ioty, iż 
woń jego silna, trwała, i ż® ono trszelkie w ytrzy
ma porównanie.

W yśm ienita woda toaletowa, z ualsamu Tolu  
i rozmaitych wonnych roślin uzyskana : zastępuje 
ou.i korzystnie wodę kolonskg, jakoteż inne d o lld  
naiulubieńsze wyroby podobnego rodzaju ; w zm a
cnia skórę i robi ją  gibkff

do  ch u stk i do  nosa.
Obydwie tep er iu m y , któreśniy wprowadzili do 

Europy, gdzie tak szybko   o __________ t ___ znalazły zw olenn ik ów , n -
zyskana sę z esencji * roślin y U n o  11 a a d o r a t is- 
g im a , która na wyspach Filipińskich destylow ać  
każem y. Won tej rosim y jest nadzwyczajnej, dotąd 
nieznanej delikatności, i przewyższa znacznie per
fumy, zw ane: Extraiis de Jockey-C M ,V io l et te itd 

Kto chce dostać te perfumy czyste i z pierwszej 
ręki, ten niechaj pobiera tylko w yroby naszego dom

czy li p ły n  do  czyszezen ła zębów .
Mając arnikę jako podstaw ę, słu ży  ten płyn do 

starannego utrzym ania ust, w zm acnia dziąsła, i 
chroni zęby od zepsucia.

Tęn nowy, przewyborny i cenny preparat zale- 
dwo dosyć można zalecić* Nadaje on zębom o -  
isn iew ający połysk, wzmacnia dziąsła i ma nac| 
najliczniejszem i proszkami i tyukturam i du cz y 
szczenia zębów to p erwszeństwo, iż wolny jest' 
od owych niebezpiecznych kwasów, które psują 
mniej w ięcej em alię zębów . W szczoteczce nte 
pozostawia żadno^o osadu, barwi szczeć tejże  
blado-różowo, a ziąsła di usta nabierają wkrótce 
podobnej barwy. ■

G ŁÓW N Y  HKŁAII <ila W iedn ia  
i d k  ra ic j  A a s trja ck lę j u io n a reh ii óo 
sp rze d aż y  en grot u p.
A . . .  H  J O L  z s e ł * * ,

W i e n  Wollzeilb Nr. 1 3.
lłożuh tskże dusfać LWHV7IE 

w haudlach panów H. S I TI W ^ H O A : 
S telfa  S y n ó w , i B erlln era  ; 1 K r a 
k o w i e  F. B lla h n a . w B r o d t r b  
M. S. F ran zo sa , w 1 a r n o p o I u dr. 
Buchi Ita.

KOK bOYYEAtl ŁAFECTGIIB.
J 09T to Syrop rośliby c*y»zczący krew be~ 

rtęci (merkurjuezu.) LoCzy OGziud iiuzoną u 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci 1 ze
psutych humorów jest bardzo skuteczny w 
skrofulicznych słabościach, silnych bole
ściach w czasie porodu, uporczywych li
szajach, wyrzutach syfilitycznych,"ś»'ie] J r e ,  
zadawnionym roumai/Zujic, wysypce u k o 
biet w ritKU krytycznego przejścia, na
brzmienia gfąęzałów, chorobach zaraźli
wych nowych lub zadawnionych bardzu n 
porczywyi a. L027 14—26

Doatać można we L w o w i e  w aptece 
P io tra  M ikolaschn; w Krakowie w apte
ce p. Brunona Miczyrtfkiego i w aptece pod 
barankiem" p. Redyka: * Brudach w aptece 
p. Francorz\ w Wicdnii w składach mate
riałów aptecznych pp Raabe i Róder ■, w a- 
plcce p Sraitera w Rzeszowie; w Pradze u 
p, Fr. yScteĆlry.

Gipsu ftaWozcttóego
najdoKładninj iaieIoo«gu, cetoa,’ wagi wie

deńskiej po 30 cuf.; tudzież

Gi^su palonego te sS tŻ w
wągi wiedeńskiej pc 40 c n t , dostać □luźna 
w S erednem  p y cz ja  ¥  ^ jn iló w , worek 
2ceinąruwy 40 ępt.; z d s tiw ę  do stacji 
kolei w Bursztynie lub Lnl.< czowcach po 
10 ont. od c e tn r  = 1596 1—3

W ciągu trzecn tniczięcy wyjd8 w księgarni
skiego w FGAnaniu

Z roKn 186S 1491 3 — 8

jiagu
Żu

R u b ł iu n k .  prie z B o l e s ł a w . t ę .
Przedpłacicielom ni. nie cena ich ustanawia 
się do wyjścia talarów 3; pw wyjściu koszto

wać będą talarów 4.
Wszystkie księgarnie pizyjmUją przedpłatę

F n l  W f l p l r  w p r^emyślu położony, skła- 
f. U l  t a l  IV dający się z »3 morgó«
gruptu razem z ląkjm i i pastwiskami, z bu- 
uyniraaii ekonouircznemi, aopainią kam ie
nia wapniaka mieszanego -z potrójnym ga
tunkiem maraura, poJłcg chemicznego roz
bioru Bktsdaiącego się czysto z węglanu 
wapna — jest*z wolnej reRi do sprzedania. 
Biiz„za wiadomość w konwencie xx. Fraa 
tiszkanńw. 1 4 9 3  3 - 3

" U C I  £ t a  {ie w  j ^ u ś c i n n e m i  s t a n c j a m i  
jest od 15. sierDbia b. r. do  w ynajęc ia  
Ogłosić się osobiście lub przez listy fran
kowane do Zarządu dóiir w mieincu. 7-11

O b w i e s z c z e n i e .
Wydział galic. Towarzystwa ku podnie

sieniu cbowu koi.i i wyścigów, zamierzona 
człs wyścigów w czerwcu b. r. odbyć Sie 
m ąjący'b, wypuścić wystawienie try b u n ‘i 
innych budynków na arenie potrzebnych, 
b ą d ź  za wynagrodzeń 'CUi ryczaitowem, bądź 
na prywatne przedsiębiorstwo. — Jtliższe 
waruoki można każdego czasu przeglądnąć 
w kancelarji 1’owarzyBtwa w eL aow ie, u li
ca sw. Kikołi ia 457'/,.

Chętni zgłosić się powinni dn kencela- 
rji Towarzystwa najpóźniej do dniu 1 kwie- 
tnją 1869. Jft8t  3 —3

Do Wgo. A. St. w W .
Gdy wszelkie pośrednictw* oby watel- 

SKie względem przy pi „wadzenia do sku t
ku sądu polubown»go, w sprawie Tarna
wy Wy. i z nią w związki zostającej pq- 
życz .i bezsknteczuir Lpeizły , nie pozosta
je mi nic inuego, jak tyiko publi rznie za
wezwać pana v powyższej sprawie praed 
sąd obywatelski; h chcąc wszelki możli
wą przeszkodę nsnnąć, npowÓLÓłitm pana 
du wyboru wszystkich trzech arbitrów, aU- 
wiam jednaLże ten tylko warunek, by VT* 
hór pa ił na osohietości pod każdym wzglę
dem niezawisłe, a muie osobiście uie n1e- 
przyjażno. 1586 2—2

M P .
Przy zbliżającej się gorętszej porze roku 
zw-acamy uwagę Szanownej p, t. publiczno
ści. w ogóle, a w szczególności p o siad aczy  
h c ie lo w , k a w ia rń  i I ra k ty je rn i aa  
B i y u  x~r. w  o a ł y m  _ ^ l e c l i o  

c. k. wyłącznie uprzywilejowane

Lodownie przenośne
i metalowe pipy do musowania

'yrobu Antoniego Wiessnera. fabrykanta w 
V iedniu, Wiedeu Hauptstrasse Lr. 6',’. U- 
trzymają się ta n  ciągle na składzie ludów- 
wnie, które ‘na ostatniej wyst&rfle powszech
nej w Paryżu zaszczycone zostaL  nagrodą.

Wszelkie ludown e, tudzież pipy do mu
sowania reperują sre i przyjmn,.^ tak ie  w 
zamian. * * 14bo 3—J2

P A P I E R  W I .I N S I
Ugrouiue jiuwuuseu.e tegu sruc.aa po 

chodzi z jego włatności doświadczony ch, 
sprowadzania na pjwierzchnię ciała zLpałe 
nia i rozdrażniania nsjżyizotniejszyct u ę s c i 
organizmu wewnątrz. Najznakomitsi leka
rze w Paryżu zalecają Papier WLnsr n a  
k a tary , g rypę, zapalen ie  g a rd ła , r o i  
d ru lu ie n i,; n... eyń o d d ec h o w y ch  bron- 
chites) rcn u ia iy zm y  w  lę d źw ia ch  I ner- 
wacL b io o ro w y cb  itp. 1011 23—24

Jednorazow i inb dwurazowe ożycie wy
starcza i nie zostawia żadnego ślauu prócz 
świerzbienia. Dostać można we Lwowia 1 
aptece p. Piotra Mikoladza; w Krakowie w 
aptece p. Brunona UjczAńąkiego.

J U E . A . C T . & . Z T r N ’

Władysława Boczkowskiego
p rz y  p ła c a  sw . Łłiiclia w e l.w ow  ir ,

f oleca w najwyższym  wyborze z najpierwszych f tb rjk

m m i  S TO ŁO W E, POftCELANY i SZ
p o  n a j t a n t z y c h  c e n a c h ,

jako też główny układ

SREBRA CHIŃSKIEGO
ł ? o  o u n b o U  f h , t o r y o M n y o ł i  15g3 1 —2

dla pp. oficerów, c. k. w ojskow ych  kom isyj .noderaako* 
w ycli i posibdacty koni.

Do pana Józefa Rosjnzwelga w Wiedniu, ntriym ującego Cenualay skład rozśylko- 
wy cliemicznych artvkułói* Sportu, nadeatły znaczne zlecenia 1 następująca listy pochwal
ne, z Którycf ogłi.szam tylko następujące:

Jba K5i)in< i T.lnrp w Szwecji, 15. sierpnia 1868.
Posialając sz.eedz:.i dzieini'< spo tuwy ,H a9Styunn?n“, uważałem za mój obowią

zek, zrobić próoę z pańskicmi w Wiedeiiskim „Spurcie* ogłoszoaeon „caemiczneni Mty 
kiiłami sportu", i zb ,(1 »ć tt:u w e  dsz łu ln ie  w uiij.-j at ( ni, hy jc c ts tjpn ie  w r iz .e  po
myślnym ZS16C1Ć ta^żc publi jznośji szwedzkiej, zajmującej sie sportem.

Przesłaną mi 1 fliszkę .S portirg  Liquid“, 1 puszkę glic-trynowego mydł* ns odsa- 
dnicnie, 1 flaszkę oliwy n i rzemienis, i l dłoik maści na kopyti zuiy łeai, i winszuję 
panu, że Gi się powiodło, p rze śc ig n ą ć  fab ry k a ty  au g le lsk ie  w ynby  pińskie tjowiam 
ukazały świetny sk ite k ; uprasza n teuy pia.i, i ') ; .  z w ip imcuin ycb ratunków rac ty  t 
przysłać mi każdego po ‘ i flaszek, a nalezytułć odebnł sobie od mego oaukiera.

Z uszan owaniem
1455 2 —? O b staw  hi W ra n g e l

szaiubelan JM. króla śzw;dzkiegp.

Do Wi .lmużnego dr. G. liriegera !
T a ń s k i  Sporting-Lijąuid tak wyśmienite u m* go konia zrobił usługi, iż go mogę 

jak najlepiej zalecić #,t/.jemu posiadic>.owi koni, któremu zależy ni utrzymania ezy- 
stuśoi i elastyczności nóg T eodo i W e b er

c. k. porucznik w 6. puiku ułanów i aójutant fmp. br. Gablenza.

I ’, k. kom isjo  m o d eru n k o w a y p u łk u  u łanów .
Med -.sch 11. lutego 1869.

Pan Józef Rosenzwcig w Wiedniu!
Pi iozę dla pułku przyatuc ** Pachtem ile możnofci jan najprędzei 40 Uaszdk 

•SportiDg-Liąuid I. na Arad Alvioc* do Mediasch w Siedmiogrodzie. Touieważ od razu 
rozpoczynamy większą partią naszą P ttrzehę. i na przysziosć odbiorcami pańskimi bę
dziemy, przeto proszę o przyziam e nam możebnego upuszczenia ceny.

Br- B oni porucznik.
Sportini -Liąuid I. flaszka po złr. 1.25, Sporting-Liąuid J t l .  złr. 1.25, tynstura na 

gnicie strzałki sopytowej złr. 1, englische Pliysik za łu* 2> :nt., glicerynowe lurarowidło 
na siodia Bło:k ałr. I, augiehkie sm.u-owidło na szory zir. 1 . oliwa ua rzemienie 1 flasz
ka 76 cnt., czernidło na rzemienie 2 flaszki 90 cnt.I u  L u ti, Lnu* ■“ -o A .o u in  C II HSiK ł y u  c n i .

DobŁp<5 można za pośrednictwem J . R osenfcw eiga w  W iednia , 
Ł eopoldstadt, K urnerg»8Si Nr. %

Opruy. tego zajmuj4 aie rozprzeiiażą: Pp. Henryk Koy w lamowie, A. »MAiikow3ki
' ' Wou,*e, Ignacy Sziitti-r i Spółki tc Rzeszowie, Józef ICjaąais w Białej.

Na zb liża jące  s ię  lw ię ta
p o u n o n

HANDEL KAROLA BAŁŁABANA
„pod Z ło tym  K ogutem ' w e Lw ow ie

świeżo spron adzone towary południowe i korzenne.
W in a : Zieleniaki. Maślacz, Tokaj, YSylauer, Maurer i KiosteraeubuigOr 

Szam pany francuzkie s U w n y c h  firm :
Muet ct Ghaudon . . . . . . .  4 ztr. —
Aobertin . . . . . • •  „ — „
Eugen Giiquot . • . . 3 „ 6 0  „
Likwory z Asturdamu i Bordeaux, jako też ruzoli y i likwory krajowe po ce 

nach ścisłe umiarkowanych, ta tże

cni

n a j t a ń s z y  i n a j l e p s z y  s k ł a d

ty lk o  na sa«gęKwiedĆriską:
1 funt w agi w iedeńsk ie j  C ongo  cesarak ej . . . .  5! złr.
1 „ „ . Fam ili jne j  . . . . 3  .
1 u „ „ Melung de M.»scou . • • ■ 4 „
1 „ „ ,  M lang de Chine . • . .  4 „
l „ ,  .  MeUng;; żołro-kwiatowej • • . 5 ,

Gatunki są tak wyśmienite i wedłu** wagi wiedeuakiej t 'k  tanie, iż Je- 
dua szuzególi:a próbc przekona Sz.nowuą I’. T. publiczuść, że powyższ- tw ier
dzenie na zupełną w=arę zasługuje. 1536 2 - 3

W ydawca: W italis W. fcjmoohowaki. WLfti^iciol: Jan Dobrzański. Ecdaktor odpowiedzialLy: Piacon Kostecki. Druk Kornela Pillera.

■i
b
a
P
i

J
l
»
L
1
%
M
a
V
L
ni
w
i *

w
ul

io
W
m
si

24
P>
se
i

Ai

U
p«
ra
J<
bł
Zt
T
d-
pi
e .
01
ds
nti
dz
r r
ni
n .

dr
B#T
da
fcif
Oh
po
L»r
'4
00
ty.
U l
w*
WJ
Rr
L i


